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Dziennik wychodzi codziennie, oprócz Świąt uroczystych i Niedziel. —^Pre­
num erata przyjmuje się w Warszawie i w U r z ę d a c h  Pocztowych, w W ar­
szawie przyjmuje się tak w  g ł ó w n y m  kantorze Dyrekcji przy ulicy Miodowej 
Numer 487, jak i w i n n y c h l e j  mTejskich kantorach. -  Prenum eratą w W arsza­
wie rocznie rs. S; — półrocznie rs. 4; -  kwartalnie rs. 2; — miesięcznie kop. 67. 
Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się —Za odnoszeniedodom u P g  
ca się miesięcznie kop. 5; -  w Urzędach Pocztowych: rocznie rs 10, półrocznie 
rs. 5 ;—kwartalnie rs. 2 kop. 50 i na te tylko termina przypnuje się prchumerata, 
W głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same termina, 

a na inne po kop. 92 na miesiąc. _______________

I M l O u l ł W t J J  r \  - i

w Warsza- KOK U.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszcze­
nie kop. 6, za 2-krotne kop. 9, za 3-krotne kop. 12. -  Artykuły nadesłane do za­
mieszczania bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego 
rozporządzenia D yrekcji.-A rtykuły  nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste 
żądania i  zachowywane będą trzy miesiące; przyjęte, wrazie potrzeby podlegają 
skróceniom - L is ty  przyjmują się tylko frankowane. -  Redakcja otwartą jest dla 
osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, od godziny 12 ej o

1-ej pó południu. __________
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DZIAŁ UK2LĘDOWY

lim ierskiego b. w łaśc ie la  wsi P u d ło w a  i P u d łó w k a  gu- 
bernji K aliszsk iej, testam entem  w form ie pryw atnej na 
dniu  12 G ru d n ia  1862  r. sporządzonym , uczynione, w 
myśl a rt. 9 10 K . C. z zachow aniem  praw  osób trzecich 
i pod w arunkam i bliżej w akcie darow izny wyszczegól- 
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DZIAŁ NIEUIIZĘDOWY

W arszawa, 
dnia 3 i 15) Lutego.

Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie Jeneral-Feld- 
m arszałka Namiestnika w Królestwie Polskiem, przy- 
jawszy łaskawie album ofiarowany Jego Cesarskiej 
Mości przez właścicieli zakładu fotograficznego w 
W arszawie pp. Klocha i D utkiew icza , — Najmiłosci- 
wiej raczył udzielić im za ten dar pierścienie brylan­
towe.

K o m y ą ja  R z ą d o w a  Sprawiedliwości ogłasza, iż K o­
m itet U rządzający w K rólestw ie Polskiem  n a  25 9  po­
siedzeniu w d. 26 lipca (7 sierpn ia) r . z. odbytem , z a ­
pisy: 1) rs . 150 dla kościoła parafia lnego  we w«i W ie rz ­
chach w okręgu Szadkow skim , i 2) rs r. 120  dla p ro ­
boszcza nom ienicncgn k o śc i^ a . prze- niegdy Ja n a  S u -

Warsseawa, 
dnia 3 (15) Lutego.

Według wiadomości z Grecji, gabinet pana 
Zaimisa, po ukonstytuowaniu się, zamierzał tak 
samo jak gabinet p. Bulgarisa, do odpowiedzi 
na deklarację mocarstw dołączyć memorjał u- 
sprawiedliwiający postępowanie Grecji w sprawie 
kandjockiej i zawierający zarzuty przeciwko dzia­
łaniom Turcji, lecz reprezentanci mocarstw w 
Atenach sprzeciwili się temu, gdyż równałoby 
się to dopuszczeniu Grecji na konferencję, z 
prawami równemi Turcji i innym mocarstwom, 
przeciwko czemu oświadczyła się konferencja. 
W skutku tego gabinet p. Zaimisa ograniczył 
się na prostem przyjęciu deklaracji i postanowił 
tylko zapomocą okólnika do swych reprezen­
tantów za granicą wyjaśnić swe postępowanie.— 
P. Walewski z odpowiedzią gabinetu greckiego 
wypłynął z Syra w zeszły wtorek. Tym spo­
sobem spór grecko-turecki może być uważany 
za skończony. Stosunki dyplomatyczne pomię­
dzy dwoma państwami przywrócone zostaną eo 
ipso, za pomocą wszakże mianowania nowych 
osób na posłów wzajemnych. Gabinet p. Zai­
misa, który zwołał izby, będzie musiał zape­
wne wytrzymać nie jedno burzę w izbie, kiedy 
będzie wyjaśniał przed nią swój krok, i nazwi­
sko p. Bulgarisa niejednokrotnie łędzie okrzy­
ki wane, a jego popularność, jak utrzymuje je ­
den z dzienników paryzkith, spowoduje w dal­
szym czasie jego powrót do władzy. W każdym 
razie jednak, dzięki energji króla Jerzego i pa-

trjotyzmowi gabinetu Zaimisa, główne zostało 
osiągnięte, to jest, spór został załatwiony. Lecz 
czy załatwienie to obiecnje długą spokojnośó 
na Wschodzie, to inna kwestja. J^ord uznaje, 
że nie tworzy ono wcale położenia normalnego 
i trwałego; nie usuwa bowiem powodów starcia 
pomiędzy rządem tureckim a jego poddanymi 
chrzęści anami i nie załatwia kwestji kandjo­
ckiej.

W Rumunji stałość księcia Karola także 
przyniosła pożądane owoce. Po większej części 
w całym kraju, a szczególniej w Mołdawji, oka­
zują zadowolnienie z rozwiązania izby i nowe 
wybory, które naznaczone zostały na 27 do 30  
marca (wyborców) i 3 do 9 kwietnia (deputo­
wanych), jak spodziewają się, wypadną na ko­
rzyść obecnego gabinetu. Mylnie też donie­
siono, że obie izby zostały rozwiązane; senat 
został tylko odroczony, a izba deputowanych 
rozwiązana.

Pomimo, że wszystkie dzienniki półurzędo- 
we, z Wien, Abendpost na czele, zaprzeczają 
pogłoskom o przesileniu gabinetowem i porozu­
mieniu się z Czechami, gdyż ci ostatni ciągle 
stawiają żądania, na które gabinet przystać nie 
może, jednakże z tonu tych artykułów można 
było wnosić, że gabinet nosi się z myślą zmia­
ny w konstytucji, a mianowicie przekształcenia 
trybu wyborów do izby niższej rady państwa. 
Mniemanie to potwierdził minister Berger, na 
zgromadzeniu deputowanych rady państwa z 
niższej Austrji, oświadczając, że gabinet zamie­
rza podwoić liczbę deputowanych i pozostawić 
sejmom prowincjonalnym rozstrzygnięcie, czy 
tryb wyborów do rady państwa ma pozostać ta­
ki jak dotychczas, to jest że będą ich wybierały 
sejmy ze swego łona, czy też sejmy zrzekną się  
swej prerogatywy i wyboi'y będą się odbywały 
bezpośrednio. Za bezpośredniemi wyborami, o- 
świadczą się wszystkie prowincje z wyjątkiem

FEJLETON D Z IE L N IK A  W ARSZAW SKIEGO

n i e w o l n i c y  p a i ł y z c y
pn,ez Emila Gaboriau.

C z ę ś ć  P i e r w s z a  
W Y Z Y S K I W A N I E .

XI.
(C iąg dalszy * ).

— W racając do rzeczy, ozwał się szanowny rajfur, 
rozmyśliłem się i pochwalam twój planik względem 
zdechlaczka; —m iałem wprawdzie inny jeszcze p ro ­
je k t lecz ten mógł mnie zawieść gdy właśnie śliczne 
m ałe fałszerstwo twojego pomysłu, je s t bronią zawsze 
nabitą, nożykiem na gardle trzymanym.

Tu zam ilkł i pociągnął znowu kolendra do fram u­
gi w oknie.— Po tem co powiedzieli sobie głośno, mo­
żna było wnosić, że to o czem li w sekrecie mówili 
byłojuż nie infamią a chyba najstraszliwszą zbrodnią.

Paweł usłyszawszy początek rozmowy krawca z 
rajfurem , już zbladł okropnie. Jakkolwiek młody i 
niedoświadczony, pojął jednakże z kim ma do czy­
nienia; zrozum iał że człowiek pod którego protekcją 
zostaje, prowadzi jakąś ciemną i niebezpieczną in-

* P a trz  N -ra  z roku  z. 2 5 9 , 2 6 0 , 261 , 262, 264 , 
265 , 2 6 8 , 269 , 270 , 2 7 1 , 2 73 , 278 , 280  2 84 , 285 , 
2 8 6 ;— N -ra  z r. b. 2, 4 , 5 , 7 , 8, 9, 1 2 ,1 4 ,  15, 16, 17, 
19 , 2 0 , 21, 2 4 , 25 , 26 i 27.

trygę: każdy jego postępek, każde słowo nawet, wią­
zały się w jeden łańcuch, mający objąć jakieś dane, 
obmyślane zawczasu przedsięwzięcie.—Teraz, zasta­
nawiając się lepiej —domyślił się że i śledzona przez 
Toto-Chopina, K arolina Schimel, i dumny a pokorny 
razem, m argrabia de Croisenois, i hrabina Mussidan 
popychana ku ruinie, i bogata dziedziczka Flawia, k tó ­
rą  mu przeznaczono za żonę — i wreszcie młody 
Gaudelu kuszony do popełnienia fałszerstwa, że to 
wszystko ma jakiś związek tajemniczy, którego wę­
zeł spoczywa w rękach tego straszliwego człowieka, 
co nie waha się w użyciu wszelkich środków do prze­
prowadzenia zamierzonego planu. Rajfur i krawiec 
których z początku uważał za przyjaciół — byli więc 
wspólnikami raczej. Paweł domyślił się teraz z jakich 
to brudnych źródeł, M ascarot'czerpał te siłę, k tórą 
przygniatał swoje ofiary.— A on sam, Paw eł— czy liż 
nie jest już w tej chwili ofiarą tego niebezpiecznego 
człowieka? Czyliż oskarżony o kradzież, skrępowany 
zupełnie położeniem, nie musi spełnić wszelkich jego 
rozkazów?

Jednakże to rozumowanie, rozwinięte zupełnie, nie 
sprawiło w duszy młodzieńca oburzenia moralnego. 
Obawiał się on raczej ażeby i jem u nie groziło jakie 
niebezpieczeństwo za udział w intrygach rajfura. Gdy 
wszelako, zastanowił się nad tem, że taki dzielny 
pływak jak  Mascarot, nie pozwoli mu zatonąć; gdy 
przypomiał sobie myśl rzuconą mu, że je s t synem 
wielkiego pana, gdy z kolei ukazało mu się świeże 
wspomnienie Flawji, m iljoneiki, której wdzięki poru­

szyły nieznane w nim dotąd nczucia, a k tórą  Masca­
ro t przeznaczał mu za żonę — uspokoił się i urado­
wał nawet.

W szystkie wrażenia z takiego rozumowania prze­
suwały się jawnie po twarzy Paw ła—i wszystkie prze­
czytał na niej przenikliwy wzrok rajfura.

M ascarot umyślnie w obec Paw ła prowadził roz­
mowę z Yan Klopenem. Chciał on tym sposobem 
przygotować g runt zepsutej duszy młodzieńca, do 
siewu który miał na nią rzucić. W iedział z doświad­
czenia iż żadne, najprzewrotniejsze teorje niezdoła* 
ją  tak silnie i tak szybko zdemoralizować człowieka, 
jak  sam czyn haniebny, spełniony w jego oczach śmia­
ło i pomyślnie. Na twarzy Paw ła wyczytał więc wszy­
stkie jego wahania i nadzieje—zobaczył tam wreszcie 
zupełną rezygnację i odtąd, pewny swej nad nim 
władzy—prowadził już dalej głośno, rozpoczętą po 
cichu rozmowę z Yan Klopenem.

— Przystąpm y nakoniec, rzek ł—-do sprawy naj­
ważniejszej, k tóra  je s t głównym celem mego tu przy­
bycia—Jakże stoimy z wice-hrabiną de Bois-d’Ardon?

— Oh! zawołał krawiec królowych, z miną tryum - 
fu ącą—to najlepsza z moich kljentek — tylko co po­
słałem  dla niej mnóstwo nowych strojów.

— Ile ci winna? ,u
— Najwyżej 25,000 franków ; — lecz to bagatela— 

daleko więcej miewałem już hrabiny i płaciła zą- 
wsze. , |

M ascarot zaczął gwałtownie poprawiać ąkplarów!
— Otóż to, rzekł—kobieta którą spotwarzają nie-
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Galicji.— Co do pojednania z czechami, jak zape­
wniają, rząd pozostawi staranie w tym wzglę­
dzie sejmom czeskiemu i morawskiemu, a w tym 
celu zaraz po ich otwarciu, które prawdopodo­
bnie nastąpi w połowie maja, będą im przedsta­
wione wypracowane przez namiestnictwa proje- 
Łta do praw o równouprawnieniu narodowości.

Mowa. którą marszałek Serrano zagaił po­
siedzenia kortezów hiszpańskich, głównie stara­
ła  się usprawiedliwić rewolucję wrześniową i 
działania rządu tymczasowego, składając na 
karb dawnego rządu rozruchy, z jakiemi rząd 
tymczasowy musiał walczyć, smutny stan finan­
sowy i powstanie na w. Kubie. W całej mo­
wie przebija się wielka oglęiność względem  
stronnictwa republikańskiego, a jakkolwiek u- 
wyd&tnia ona zupełną wolność wyboru pozosta­
wioną kortezom, nie mniej zdaje się, że spra­
wa liberalnej monarchji stanowczo wzięła gó­
rę. Przy otwarciu kortezów dały się słyszyć 
wprawdzie okrzyki: „Niech żyje rzeczpospolita!”, 
ale zagłuszone zostały okrzykami: „Niech żyje 
wszech władztwo kortezów!’’ i „Niech żyje mo- 
narchja!” Lecz zwycięztwo stronnictwa monar- 
chiczuego najbardziej uwydatniło się przy wy­
borze prezi sa kortezów, gdyż wybrany został 
na tę godność p. Rivero 168 głosami, kiedy za 
jego współzawodnikiem, republikaninem Oren- 
se, oświadczyło się tylko 50 głosów.—  Najw ię­
cej szans do tronu dotąd ma książę Montpensier. 
M yśl zaś powierzenina trjumwiratowi zwierzch­
nie; władzy wykonawczej, zupełnie zastała za­
niechana i co najmniej zamierzona jest częściowa 
zmiana w gabinecie.— Oprócz manifestu królowej 
Izabelli, ogłoszonego przez jeden z dzienników 
fraueuzkuh, ukazał się drugi w Monitorze, ale i 
ten , jak się zdaje, również jest podrobiony. 
Karlistowskie dzienniki także uznają za podro­
biony manifest Kabrery, ogłoszony w gazetach 
madryckich.,

W Washingtonie izba deputowanych i senat, na 
wspóluem posiedzeniu, uznały wybór jenerała 
Granta na prezydenta i wybór p Colfax na wice- 
prezydenta, za ważne, a tym sposobem nic nie 
będzie przeszkadzało objęciu przez nich tych 
urzędów w dniu 20 lutego (4 marca).

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a b s z a w s k ie g o  .

P a r y ż ,  14 (2) lutego. Dzienni­
ki rzędowe potępiają postawą gabi­
netu belgic*iego względe n uchwa­
ły  izby co do belgickich kolei żeia-
Słuszniel Prawda, że jest lekkomyślna, próżna, zalo­
tna  i rozrzutna lecz na tem wszystko się kończy. Od 
piętnastu dni przetrząsam  jej przeszłość całą ” i nie 
mogę znaleźć najmniejszej skazy,jednej krupki złota, 
która by oddała mi ją  w ręce... Szczęściem ten dług 
posłuży mi ku temu... Czy.mąż wice-hrabiny wie że 
zadłużyła się tobie?

— Oh! strzeż Boże! wice hrabia przeznacza żonie 
ogromną pensję i gdyby się domyślał...

— Doskonale! Poślesz mu więc rachunek żony.
—  Lecz, panie— rzekł zdziwiony krawiec, wice-hra- 

bina dała mi w przeszłym tygodniu znaczną sumę a 
conto?

— Tem lepiej—gdyż nie ma zapewne pieniędzy w 
tej chwili.

Wielki m istrz mody paryzkiej, chciał perswadować 
dalej niewłaściwość takiego postępku—lecz Mascarot 
nakazawszy mu milczenie gestem rozkazującym — 
rzekł:

— Proszę pana słuchać mnie i spamiętać najdeta- 
liczniej to co pow iem -nadew szystko zaś, proszę mię 
uwolnić od wszelkich uwag swoich.

Usłyszawszy te słowa, wymówione tonem suro­
wym—Van Klopen, ów despota najszlachetniejszych 
dam swojej kljenteli— przybrał minę pokornego ba­
ranka.

— Czy znają cię w domu wice-hrabiny? zapytał 
Mascarot.

— Bal Jak  zły szeląg!...
— To dobrze. Pojutrze o godzinie trzeciej z po- 

łudniaj nie wcześniej i nie później — stawisz się u wi-

zayck i |>ovviadają: Pro jęki doprawa 
zoslał natchniony praez nieuspra 
wiedliwionę obawę i przeciwny jest 
interesom rozwoju międzynarodo­
wych stosunków.

M a d r y t ,  14 [2] lutego. Z Ga- 
licji donoszę o u kazaniu się band so­
cjalistycznych.

(Correspondent Bureau).

W ia d o m o śc i tc i  eg reU cz tie .
* Oiedeń, 12 lutego (31 styeznia<. Donoszą z Bu­

karesztu: Sam tylko senat został odroczony, izba zaś 
deputowanych jest rozwiązana. ( Cor. Hav. B u l.)

* P aryż 12 lutego (31 stycznia). H r. Walewski 
ma przybyć d > Paryża ju tro  wieczorem, tak iż osta­
tnie posiedzenie konferencji bg Izie mogło odbyć się 
pojutrze. Powiadają, że nota obejmująca odpowiedź 
Grecji i wystósowaua do prezesa konferencji, zazna­
cza wprawdzie bezwarunkowe przyjęcie oświadczenia 
koLferencji, lecz p miimo to zastanawia się krytycznie 
nad niękiórerai jego punktami. (Cor. Bur.)

* P o ry ł. 11 lutego (30  stycznia). W komisji bud­
żetowej ciata prawodawczego przyszło do sporów 
z ministrem wojny, albowiem komisja nie chce zgu- 
dziś się na płacę prjpjnow aną przez tegoż m inistra 
dla kapitanów gwardji narodowej ruchomej. (W o lffs  
T. B .)

* Paryża 11 lutego (30 stycznia). Z Algieru d o ­
noszą urzędownie: Plemię U led-Sidi - Szeik, k tóre 
walczy po stronie francuzów, wykonało 5-go b. m. 
a tak  zw ycięzki na obóz plemion powstałych i  wróci­
ło z bogatą zdobyczą. (T am ie).

* P aryż , 12 lutego (3 l  stycznia). Corr. H avas  do­
nosi: Walewski wsiadł we wtorek na statek  w Syrze. 
Potwierdza się, że odpowiedź Grecji, k tórą on w ie­
zie, brzmi ze wszech miar zadowalniająco. (T am ie).

* P raga , 13 (1) lutego. W artykule poświęco­
nym pojednaniu z czechami, Bohem a stwierdza, że 
wiecznie powtarzające się pogłoski o usiłowaniach 
pojednania i o zmianach osób w ministerstwie, p rzy­
czyniają się do znacznego zmniejszania szans zapro 
wadzenia ezechów na drogę konstytucyjną.—Podług 
pism czeskich, wczorajsze prz) bycie Gołuchowskiego 
do Wiednia ma mieć wielkie znaczenie. (Cor. B a r.)

* Florencja, 11 lutego (3 0  stycznia). Nazione u- 
poważnioną została do oświadczenia, że przedwcze­
sną jest wiadomość podana przez gazety, o zawrrciu 
jakoby z domami zagranicznemi układu w przedmio­
cie operacji finansowej, mającej na celu z^esienie 
kursu przymusowego. (Wolffs T . B .)

* Florencja. 12 lutego (3 l stycznia). Król spodzie­
wany je s t w niedzielę z powrotem do stolicy.— P o ­
dług depeszy otrzymanej to z Nicei, Fuad-pasza 
zm arł tamże. -  Pogłoskom dziennikar kim o m nie­
manych przymierzach, kióre Włochy miały jakoby 
zawrzeć na przypadek ewentualności wojennych, za­
przecza także obecnie stanowczo Correspondance ita- 
lienne. (Tam ie.)

* Kopenhaga. 10 lutego (29 stycznia). W izbie 
drugiej sejmu państwa miała dziś miejsce interpela

cja żądająca mianowania komisji dla zbadania postę­
powania kom endanta wyspy Alsen w chwili poddani8 
się prusakom . Po złożeniu przez prezesa ministrów 
oświedczenia, że dymisja pułkownika Myhre nie P°' 
winna być przypisywaną wypadkom zaszłym  na wy­
spie Alsen, izba uchwaliła proste przejście do po- 
rządku dziennego. (C orr. H a v .B u l.)

* Ateny. 12 lutego (31 stycznia). R ząd c ifuął roz­
porządzenie co do utworzenia gwardji narodowej i 
co d i  m d  zwyczajnego poboru do wojska. W kraju  pa­
nuje jak  najzupełniejsza spokojność. (B<-esl. Z .)

* B ukareszt, 13 (1) lutego R om anul wzywa da­
wnych deputowanych na poniedziałek do obrad nad 
wyborami (Wolffs T. B .J.

* L o n d yn , 11 lutego (3 0  stycznia). Parostatek 
Newa przywiózł z Ameryki następujące wiadomości: 
W strząśnieniaziem i uczute zostały w Amatitlan (Gwa­
tem ala).—Zajścia zdolne spowodować wojnę, wynikły 
pomiędzy San-Salvadorem i Hondurasem. —U siłow a­
no otruć prezydenta rzeczypospolitej Nicaragua. Ro­
dzina jego została zelżoną. (C orr.H av. B u l.)

* N ow y Jork. 11 lutego (30  stycznia). P. John­
son ułaskaw ił doktora Mudd, skompromitowanego w 
zabójstwie Lincolna. —Fenien Whalen, obwiniony o 
morderstwo, stracony został w Ottawa. (B iuro  R eut.)

‘ ( K r o n i k a  k o l i e  I n  a).  W zeizły czw artek , w 
kościele św. Kazimierza na Nowem Mieście, obchodzony
był doroczny odpust św. Scholas tyk i .— Wczoraj w pier­
wszą nie Izielę wielkego postu, noszą ej miano niedzieli 
Wstępnej,  obchodzony był odpust św. Walentego, w k o ­
ściele św. D ucha  na w prost  mliey Mostowej, tudzież w 
kościele P an n y  Marji na N owem  Mieście. —  W kościele 
św. M arcina przy ulicy P iw nej,  odpraw ione były dwie 
odpustowe wotywy, jedna  przed o łtarzem św. B a rb a ry ,  
na intencję zgromadzonych pracowników górniczych za­
kładów, d ruga  przed ołtarzem św. Walentego, na  in te n ­
cję dotkniętych chorobą epilepsji.  — W kaplicy a rch i-  
konfraternji li terackiej przy kościele katedralnym i me­
tropolitalnym św. J a n a ,  podczas wotywy odprawianej 
przez ks. Skrzypkowskiego, armatorowie odśpiewali mszę 
Chwaliboga; następnie w tymże kościele sumę ce lebro­
wał ks. kanonik Dzia3zkowski, kazanie miał ks- Sero­
czyńsk i .— W czasie obecnie trwającego wielkiego postu, 
b e l ą  się odbywały  w tutejszych kościołach ja k  zwykle, 
po południowe nabożeństwa pasyjne w następującej k o '  
lei: w poniedziatki w kościele św. D ucha przy ulicy F r e ­
ta, w języku polskius; we wtorki w k o ś c ie le  św. F r a n ­
ciszka Serafickiego, przy ulicy Zakroczymskiej; we ś ro ­
dy w kościele św. Józefa  Oblubieńca na K rakow sk iem - 
PrzedraJ we czwartki w korciela katedralnym św. Jana; 
w piątki w kościołach: św. A nny na K rak o w .-P rzedm  , 
św. Kazimierza na Nowem Miernie i św. J a c k a  przy u li­
cy Fre ta ;  w soboty w  kośeieleOpieki św. Józefa na K ra -  
kowskiem-Przedin.; w niedziele we wszystkich innych 
kościołach, a w kościele 4w. D uch a  dla niamców ka to l i­
k ó w .— W kościele katedralnym artyści i chóry in s ty tu tu  
muzycznego będą w ykonywały podczas pasij, odpow ie­
dnie kompozycje kościelne. a

* ( T y d z i e ń  h a n d l o w y ) .  D nia 1 (13) lutego. 
O stanie ta rgów  zagranicznych nie mamy wiele do r a ­
portowania  z tygodnia ubiegłego. T arg i  angielskie na
pszenicę, ja k  i berliński na  żyto, zachowały charak tersw ój

ce hrabiny. Służba ci powie, że pani Bois-d’Ardon 
ma góśeia.

— I mam zaczekać?
— Bynajmniej. Zażądasz koniecznie widzieć się 

natychmiast z tą  damą. Jeżeliby lokaje wzbraniali 
się wpuścić cię do n ej -— zagrozisz im moim gnie­
wem.

Obejdzie się bez tego — m :m  na nich własne 
sposoby.

—- Tem lepiej, \\ejdziesz więc do salonu— tam za­
staniesz wice-hrabinę rozmawiającą sam na sam z 
m argrabią de Croisenois. Znasz go pewnie?

— Z widzenia tylko.
To dosyć. Wszedłszy, nie zwrócisz wcale uwagi 

na m argrabiego, lecz dobędziesz rachunek i w spo­
sób grubjański zażądasz by zapłacono go natych­
miast. 6 0

C'° pan najlepszego mówiszl Wszakże wice-hra- 
bina gotowa mi zagrozić zrzuceniem za schodów, za 
taką impertynencję.

— To być może—lecz ty zagrozisz jej, że pójdziesz 
z rachunkiem do męża. Prawdopodobnie rozgniewana 
dama rozkaże ci wyjść natychmiast. Zamiast posłu-

lo f ,u rozsiądziesz się w fotelu i powiesz

zapłacą 26 815 rUSZySZ Ztamtąd dopóki ci nie
— Ależ to scena okropna!
—- Zapewne—lecz przerwie ją  zaraz m argrabia de 

Croisenois, gdyż rzucając ci w twarz pugilares zaw o­
ła: „Zapłać sobie ło trze i wychodź!"

—  I naturalnie—wyjdę?

— Rozumie się — lecz pierwej dobędziesz ołówek 
dobrze zatemperowany, w który się zaopatrzysz i na­
piszesz pokwitowanie dla pana margrabiego de Croi­
senois z zapłaconego przezeń rachunku wice hra­
biny, lecz niech tam będzie wyraźnie napisane, żepan 
de Croisenois zapłacił rachunek vice-brabiny.

Van Klopen słuchał tych poleceń z coraz bardziej 
rosnącem zdumieniem.

— Ani słowa z tego wszystkiego nie rozumiem — 
wyrzekł wreszcie z westchnieniem.

— Mniejsza czy rozumiesz—idzie o to, ażebyś wy­
pełnił wszystko.

— Będę panu posłusznym — lecz zapo wiadam ż® 
stracimy jedną z najlepszych kljentek.

— Ba i bardzo!
Van Klopen chciał jeszcze coś powiedzieć, gdy w 

tejże chwili, ten sam głos falsetowy, który niedawn® 
słyszano zprzedpokoju — rozległ się znowu — le®z 
tym razem bliziutko — tuż w obok leżącym kury* 
tarzu.

— A to mi się podoba! mnie! zakrzyczał gniewni®- 
Kazać mi czekać przez godzinę... Jeszcze czego? 
Gdzie jest mój pałasz! podajcie mi pałasz! Powiada­
cie że Van Klopen zajęty. Ba! Kpię sobie z teg°— 
Zobaczycie, że raczy pofatygować się dla mnie!

Usłyszawszy ten głos—dwaj wspólnicy spojrzeli P° 
sobie znacząco.

— To on! pomruknął Mascarot.
W tej-chwili drzwi gabinetu otworzyły się i wpadł 

przez nie znajomy nam Gaston de Gandelu.
(d. c. « ■ ) •
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spokojny i bezczynny j->ki od kilku tygodni je  cechuje; j 
ceny jednak  żadnej nie uległy zm ianie. N a  ta rg u  gdań ­
skim  c b a w ily  się żądania dla skom pletow ania ła d u n ­
ków , posiadacze pszenicy osiągnąć mogli tylko ceny o- 
statniego tygodnia. Ceny zaś ż;.ta przy sfeąpszyth do­
wozach były wyższe. N a  ta rg u  ca sz jm  dowozy psze­
nicy  w początku tygodnia były znaczne, lecz zsraz  we 
w torek  się zm niejszyły. L iczne dowozy do C esarstw a 
podniosły cenę w szystkich gatunków  o 15 2 2 ‘/ 2 kop.
na  korcn. P łacono  za ziarno w yborow e wyższej w agi 
rs . 7 k. 30 —  rs. 7 k . 65 , za dobre zwyczajne rs . 6 k.
90 —  r8. 7 k. 10, za śrtdn io  is . G k. 60 do rs. 6 k. 78, 
za o rd ynarrjne  rs. 6 — 6 ' fc. 50. /■yta  dowozy były zna 
czne, a pokup do C esarślv, a  rów nież dobry; ceny i tu  
podniosły  się o 1 5 k. P łacono  od rs. 5 k. 02 ‘/ 2 do rs. 5 
k. 40 , w edle gatunku  i dobroci. Jęczmienia  ceny z 
pow odu bardzo licznych dowozów obniżyły się o 30 k.; 
p łacono za 4-rzędow y rs. 3 k. 75 -  rs. 4, za 2-rzędo- 
w v rs  4 k. 20  —  rs. 4  k. 35. Grochu  ceny równie* 
niższe o 3 0 - 4 5  k .,'p o ln y  rs. 4 k. 05  -  rs. 5 ^ 2 o, cu­
krow y rs. 5 k. 70 -  rs. 6 k. 50 za korzec. Owsa ceny

w c Ł  tyg°dnia p°dftio9,y się 0 25 _  a ,dość dobrych dowozów. P łacono  w ostatnich dniach is .
3 l .  20  -  rs. 8 k. 40 za korzec. Okowita! m niemanie 
co do tego p roduktu  przew ażnie się

sum cvjną ;a  gatunki pierw szorzędne ja  S an n i-
O strów  po rs. 4 k. 10, za Łyszkowice, Guz0* ’ d
ki i W alen ty n ó w  po rs. 4 k. 05 . Aa g “ u . ^ o f f  \
Sie ja k : D obrzelin , Leonów , K o n s t a n c j a  M ajerhoff i
Rudę P ab ian icką  po 4 rs ., zaś na  czas stosun y
*.j. zl ra a t"  a i. »7V„ »  u. i
3 k. 95, R ytw iany rs. 3 k . 9 2 '/* , L e ś m ^ rz i M cdel - d  
k. 90. N a m ączkę żądania z C esarstw a się “ ,e V  
Szają , a  gatunki przednie jak  Józefów  chętri %
Wane po 3 r s .  60 k. tak  za m ą c z k ę  J » k  ka J .  ^  
g a t u n k i  m a j ą  r ó w n i e ż  dobry odbyt po is . • , j
3 k. 60 za k a m i e ń  24  funtow y, a to wed e  g a t n U  .
dobroci. Łoju  sprzedano w u b ie g ły m  tygodn u p l . «

»o 100 beczek po r , .  5 k . 65 za pud. Zapasy m J
scu Z pow odu złych dróg bardzo są uszczupbn  . (
B and.)

* ( K u r i e r e k  m i e j s k i ) .  Zmrożone cokolwiek 
Powietrze, w sobotę wieczorem, utrzym ało się i przez 
^ozorajszą niedzielę, mrozu jednak właściwie me y- 
ł °- Jednakże taki stan aury, przy wiejącym, ““ Kiedy 

1 silniej nawet wietrze, dogodnym był dla mieszkańców  
K̂tejszvrh- osuszył bowiem z błota trotuaiy > 

a l S t o  ułatw ił świąteczną po mieście przechadz­
ką. Naiważniejszym wypadkiem sobotniego wieczoiu, 
łjJło pierwsze przedstawienie znanej tu oddawna ope­
ry Aubera Fra Diavolo”, przez artystów truj y 
% ,  z udziałem  basisty tutejszego p. Kozieradz 
8o' który odegrał bardzo dobrze, pocieszną w tej o j -  
J e  rolę anglika lorda Cokburg, ł-rzedstawian ^ m -  
SjM z ta k im  powodzeniem P ^ ez  g e n ^ g o  komika 
, Akowskiego. Orkiestra usposobiła szczęśliwie , 
]jczność zgromadzoną licznie na ulubionego nieg; ) 

?fra Diavolo”, wykonlniem uwertury tak wzorowem 
iż jed n a ło  jej ogólny i huczny oklask slu c^a^ e(1.  

8Posobienie to zostało im już w ciągu ca tg  _ i 
p ie n ia ,  którego całości możnaby wprawdzie uc y 

^  zarzuty, lecz przeciw epizodom którego, mia 
*e zaś wykonanym przez pannę Artót i p. Ca ’ 

^  tyk nic powiedzieć nie mogąc, zamienia się 1 
.tego wielbiciela tylko. W istocie, zdawało fc ę ." ... 
^rtót, chciała odświeżyć uwielbienie publicznoś 
Rawskiej wykonaniem roli Zerliny w tej pięknej P 
tycji. Co tylko dary natury połączone z wysoką u 
hjiejętnością śpiewu, m ogły zrobić dla uP°Jei ., 
chwytu muzykalnego ucha, wszystko to uczyniła 
znakomita artystka. Szczególniej też świctua ballad 
fa k c ie  pierwszym i pełna odcieniów, gam i 
arja w akcie drugim, po m istrzow sku-w ykonie b y ł). 

v Publiczność, jakby przeczuwając, że p. Artot, prze 
wyższy na.wet siebie sama teg0 wieczoru -  przygo - 
wała dla niej piękny bukiet w darze. Po panme Ar- 
tot, najwięcej zbierał oklasków i najbardziej zasłużył 
na nie p. Carrion, który partie tytułową wykonał wy
hornie, a już barkarolę w akcfe t r z e c i m ,  przeznaczoną
na sygnał dla bandytów, odśpiewał z t a k ą u m i j ę  

cią, ekspresją i smakiem, że sztuka dalej 7 , ^
,4Zl?— Cóż to za pjana w mezzo voce, p^ n u e n d a,ja k -p i0ranowe crescendaijajH e8m M *nj

hfocze użycie falsetu! Zapewne -  p r ś w i e ­
że w g łosie p.Carriona nie ma już młodzienc J_
z°ści, że w średnich jego nutach czuc znJjze 

, taki jakim jest śpiew jego— nawet bezwzg ę 
28hy, może być jeszcze podporą każdej, niety 
szawskiej opery. Również znamienicie wy\ % , . ® j 
P- Carrion z arcy trudnej arji di bravura w co

akcie: Odśpiewał ją  i odcieuiował, prawie jak Roger

"  ™  « * » *  p - i  r * -
dem wokalnym j a r f t  anaielki Ledy P am e l,, niataęo 
głos jej bardzo miły i wyrobiony, me miał w tej 
operze otwartego p o la - z a  to pojęcie tej w pół kom.- 
cznei roli pod względem dramatycznym, me zostawi­
ło n% do życzenia Zresztą, p. Ferrucci jest tak pię- 

' kna kobieta że wszystko co robi na scenie, wydaje 
Big dobrem i pięknem także i chyba n a le ż a ły .p o ­
wierzyć ocenę jej artystycznych zdolności, którejś z 
literatek, a ż e b y  być pewnym zupełnej bezstronności 
k r v tv k i - chociaż .. w takim znów razie, pioro recen 
zentki mogłoby być zmaczane w gorzkim atramencie
z&zdrośc] '

— Ktoby sądził że karnawałowe uciechy, skończy­
ły się już i umarły posypane prochami Popielca -  o- 
myliłby się nieco. Zaświadczaliby mu o tern ci wszy­
scy, którzy opegdaj wieczorem i wczoraj, hasa i przy 
dźwiękach hucznej kapeli na kostjumowych bankach, 
snąć nie myślących tak bardzo się spieszyć z rozpo­
częciem wielkopostnych refleksij.

— Najwydatniejszym faktem z dziejów wczorajszej 
niedzieli, był poranek muzyczny, dany przez Józefa 
W ieniawskiego w resursie obywatelskiej. Pi ogram 
tego poranku czy koncertu, podawaliśmy już w całości 
i w skróceniu za ró w n o -n ie  myślimy także rozszerzać 
się nad ocenieniem samej egzekucji koncertanta.Zna­
ny to już i powszechnie miłowany wirtuoz, o którego 
grze mistrzowskiej, nikt nie wątpi. Powiemy przeto 
raczej, iż w programie wczorajszego poranku, była 
sonata utworu koncertanta, której wysoka wartość 
artystyczna okazała nam nową stronę talentu p. Wie­
niaw skiego- twórczość. Zebrawszy jako egzekutor o- 
klaski i sławę, pan W. sięgnął obecnie po wawrzyny 
kompozytorskie i rzeczywiście, sądząc po wczoiajszej 
sonacie, zdobędzie je  sobie. Publiczność, zwłaszcza 
też wytworniejsza, zgromadziła się licznie na porań
p. Wieniawskiego, który g rą  swoję na wybornym for- 
tepjanie z fabryki K rala  i Seydlera, zachwycał ją  i
czarował. . ■ ■ „

— Mamyż powtarzać raz jeszcze, że i wczoraj jaK 
w każdą, zwłaszcza pogoduiejszą niedzielę, waisza-
wianie zwiedzali licznie wystawę obrazow w hotelu
euro i ej skim, a wieczorem część ich zebrała się w o- 
bydwóch teatrach; są to fekta powtarzające sięzawsze, 
z odmianą tylko cyfry publiczności.

— .W idma” Moniuszki, znane dobrze każdemu 
już prawie z koncertów urządzany ch przez au tora  tej 
św ietlej kompozycji -  zostatyulożone n a s c e L ę i u -  
każą się na niej niebawem jako diam at Jirye^O '- 
Kilka prób już się odbyło; o ile wiemy. *ol^>*°7wne 
w „W idmach” przedstawią pp. Kwiecińska i vi oja- 
kowska oraz pp. Koehler i Prohazka, rysunkiem /as  
kostjumów zajął się ulalentowany artysta, p- Anton 
Zaleski. Chóry przysposabiają się już także do u- 
działu w W idmach pod kierunkiem P- Mellera. Jea- 
d&kże na teraz, tylko część pierwszą „Widm” zasto­
sowaną do sceny z ostała -  lecz i na drugą przyjdzie 
kolej wkrótce. Sądzimy że zależyć to będzie głównie 
od przyjęcia jakie znajdzie u publiczności częśc pier­
wsza — chociaż wątpić nie można że ono najserdecz- 
niejszem będzie. .

— Na scenie tutejszej, już w ciągu b. tygodnia 
ukaże się dawno zapowiedziana Livja Kwintylja, u- 
twór p. Rzętkowskiego, już drukowany poprzednio 
w jednem z tygodniowych czasopismów tutejszych.

— Dowiadujemy się że znana śpiewaczka tutejsza, 
pani Jakowiclta, o której powodzeniu za granicą nie 
jednokrotnie donosiliśmy, a która w bieżącym sezo­
nie występuje w trupie włoskiej w Barcellonie, pod 
nazwą Fri ierici — została już zaangażowaną na przy­
szły sezon do tegoż samego m iasta jako prima dona 
assoluta.

— Wczoraj przedstawiono w Rozmaitości, „Damy 
i JIuzary” hr Fredry, z pewną znaczącą nawet, w per­
sonelu zmianą, albowiem rolę rotm istrza pop. Ostrow­
skim przedstawiał pierwszy raz na scenie tutejszej 
p. Surewicz, znany niegdyś z talentu artysta sceny 
wileńskiej, który przez czas jakiś pełnił tu  obowiązki 
reżyssera, zaś Grzesia po p .  Chomińskim odegrał p. 
Damse, zastąpiony w roli drugiego huzara, przez p. 
Adlera. Gra p. Surewicza, który charakter rotm istrza 
pojął odmiennie od swoich poprżednikow, podobała 
się publiczności, k tóra zresztą, wczoraj jak  zwykle, 
ubawiła się serdecznie na tej wybornej, prawdziwie 
fredrowskiego dowcipu komedji. A l.

* (W  y p a d k i  m i e j s k i  e). W dniu zaonegdsj- 
szym, F ranciszek  D ynasiew icz, lokaj, w domu pod N r. 
2847 zam ieszkały, będąc w stanie nietrzeźw ym , powy­
b ija ł szyby w oknie sw ego m ieszkanie, przyczem mocno 
skaleczył so tio  p raw ą  rękę. , D ynasiew icz odesłany na  
kurację  do szpita la  D zieciątka Jezus. —  A domu pod 
Nr. 1219, z m ieszkania zamkniętego, przez niewiadome­

go dotąd  spraw cę, spełn ioną została  k radzież rzeczy 
w artości rs .,2 2 1 . Śledztwo zarządzono.

* ( W i a d o m o ś c i  d w o r s k i e ) .  Dnia 28 stycznia 
I (9 lutego), o godzinie 9 V2 wieczorem, Najjaśniejszy 
j Pan raczył wrócić, drogą żelazną mikołajewską, zL i- 
* sina, dokąd Jego Cesarska Mość jeździł na polowanie.

Tegoż dnia wieczorem, Najjaśniejszy Pan raczył znaj - 
dować się na balu u Jego Wysokości Księcia Olden- 
burgskiego, wraz z Wielkim Księciem Mikołajem M i­
kołaj ewiczem, Wielką Księżną Aleksandrą Piotrówną 
i Wielkim Księciem Włodzimierzem Aleksandrowi­
czem. ( Wiest'.)

* ( O f i a r a ) .  Dzień. gub. Mchyl. dopes?, że w iado­
my konstruk to r kolei żelaznych, p. P> laków , 9 stycznia 
n a d ts ła ł naczelnikow i gubernji tysiąc rub li na pobudo ­
wanie te a tru  w Mohylewie. P o d łu g  przybliżonego obli­
czania, urządzenie tea tru  kosztować będzie około d w u­
dziestu tysięcy.

* (D  y p 1 o m). W iadom o, że M. P . Pogodin ozdo­
biony został przez księcia czarnogórskiego orderem księ­
cia D aniela kl. 1-ej. Dyplom  na ten order jes t następu­
ją c y : „Boziom m iłosti, my, N ikołaj I ,  K niaź C rnohor- 
skij i B rdfkij. Zasłużonom u profesoru, akadem iku, M i- 
chailu  Petrow ic u Pogodinu. Za osobite uslugie W asze , 
ukazane C rnohorskom u narodu  i N am a, naszlis.no se 
pobuczeni odlikow ati W as ordenom  I  stiepena kniazia 
D an ila  I, ustanowlenim  za n iezaw istnost’ Crne H ore, k o - 
jeg a  W am  znakow e owlm sprowodim o. N a Cetinu, I  
ja n u a r ja  1869 . K n ia ź Ornohorskij Nikołaj.*

* ( J u b i l e u s z ) ,  St. Fet. IVied. donoszą, że z po­
w odu zbliżającego się obchodu pięćdziesiątletniej roczn i­
cy un iw ersytetu  petersburgskiego, w radzie m iejscowej 
o tw a rta  zo stała  subskrypcja na stypendium  m ające być. 
utw orzone na pam iątkę fu .dat .ra  uniw ersytetu  C e , - z a  
A leksandra I-g o , a przeznaczone dla k z ta ł enia w uni­
wersytecie w łościan uwolnionych z poddaństw a za p a ­
now ania Cesarza A leksandra Ii-g o .

* ( Z a c i ą g  w o j  s k o w y) w gtibernji kow ieńskiej zo­
s ta ł ukończony. Do Gazety lygskiej piszą, że z każ­
dym l-okiem uw ydatn iają  się dobroczynne s k u tti  now e­
go p raw a. D aw niej, byw ało , sam w yraz „zaciąg” sp ra ­
w ia ł strach  powszechny; a te raz  melylko Wszyscy ko­
lejni spisowi staw ili się na pierwsze wezwanie do loso­
w ania, ale w yciągnięte pierw sze num  r a  dobrow olnie 
by ły  w zięte przez zdalnych do służby wojskow-'j W y­
padki w ykupu od w ojska s t i j ą  aię cor.iz rzadsz ••

* ( O d j a z d  g u b e r n a t o r a ) .  Odest. IViest. do-.o- 
s ;, że jen e ra ł -go berna or noworosyjski i besarabski wy. 
jec! a ł  21 s 'ycz» ia  koleją ż-lazną do E li-aw ctgr. 'u , d la  
o tw arcia mostu żelaznego na r. In g u ł i stacji kolei w  
Elisaw etgrodzie. O l 23 stycznia rozpocznie się s ta ła  
kom unikacja pomię zy tjd esą  a stacją el saw etgrodzką.

* ( P o m n i k ) .  Kijowski Telegraf donos-, że rad a  
! m iejska kijow ska, na posiedzeniu 14 stycz ■ ia, uchw aliła;

aby na pa r.iątkę st; ra ń  tpoczyw ają ego w Bogu Cesa­
rza M ikołaja Faw ło vitua o podniesienie pomyślności 
m iasta K ijow a, w yjednać drogą w łaściw ą najw ęższe ze­
zwolenie na  wzniesienie pom nika Cesarzowi M ikołajo­
wi I  na placu uniwersyteckim, na mię,sou, ria k tórem  
niegdyś ten M onarcha stojąc, nakazał go splantow ać, 
niezabudow yw ać, zazielenić zasianiem ow sa i obsadzić 
piram idalnem i topolam i, zakończywszy swój rozkaz te- 
mi słowy: „Z obaczę c -  z tym  placem zrobić” .

* ( Z a ł o ż e n i e  s z y n )  od K urska  do C harkow a u- 
kończone zostało wa przestrzeni przeszło 55 w iorst, a do 
C harkow a zakładan ie  szyn spodziewają się ukończyć do 
m arca r. b.

* ( S p r z e d a ż  d ó b r ) .  D o tegoż dziennika telegra- 
fu jązK ijow a, żesprzedaż publiczna dóbr odbyw a się tam  
skutecznie. Sprzedano ju ż  przeszło 30 m ajątków . K u­
pujących je s t dużo, a  ceny wysokie.

* ( P r o c e s ) .  G azeta Gołos pisze: Słychać, że w 
tych dniabh w sądzie okręgow ym  w ojskowo m orskim  m a 
być roztrząsana  sp raw a względem rozbicia się fregaty  
„A leksander Newski” w przeszłej jesieni. W  liczbie o- 
skarżonych znajduje się kon tr-adm ira ł Possict, kt^ry 
sam  żądał staw ienia się. przed sądem. S p raw a wnoszona 
będzie przy drzw iach otw artych , ale pow iadają, że wszy­
stkie bilety  w nijścia już  są  rozebrane.

* ( P u s z c z e n i e  l o d ó w ) .  Z Rygi, 28 stycznia, do­
noszą: Dziś z rana  puściły lody na D zwime, w o„oney 
Iksku la , o 30 w iorst od Rygi; woda przybyw a.

W y p a d k i  w  E i s z p a n j i .
* M adryt, U  lutego (30 stycznia). Otwarcie fior- 

tezów  odbyło się wśród wielkiego zapału. Gdy człon­
kowie rządu tymczasowego weszli do sab, wszyscy
obecni w“ tej liczbie i reprezentanci obcych mocarstw, 
powstali z miejsc; sami tylko stronnicy partji repu-



blikańskiej nie podnieśli się. Podczas posiedzenia, 
padły na ulicy trzy wystrzały ze strzelb, dane przez 
włościan, którzy mieli powierzchowność podejrzaną; 
•wichrzyciele zostali natychmiast aresztowani, zresztą 
śpokojność i porządek nie były naruszone. {Wolffs
T. B ) .  .

* M ad ry t, 11 lutego (30  stycznia). Posiedzenia 
kortezów ustawodawczych zostały dziś otwarto mową 
m ianą przez m arszałka Serrano. Po kilku wyrazach 
powitania, skierowanych do deputowanych, m arsza­
łek  stw ierdził obudzenie się na nowo Hiszpanji i zwy- 
cięztwo nowych idei po 60-u latach walk nieustan­
nych. Rząd tymczasowy utorował jedynie drogę i na­
k reślił w wielkich zarysach główne linje przyszłego 
gm achu. Trzymając się wszędzie program u rewolu­
cji, r,ząd ten proidamował wolność wyznań, prasy i 
wychowania, oraz prawa o towarzystwach i zgroma­
dzeniach. Do kortezów należy zadanie uregulowania 
tych swobód za pomocą prawa, bez ograniczania ta ­
kowych. Jeżeli rząd tymczasowy przedsiębrał niekie­
dy środki, które pozostawały na pozór w sprzeczno­
ści z temi swobodami, czynił to dla dobra rewolucji, 
albowiem istniały w kraju potężne stowarzyszenia, 
ożywione duchem starego trybu rzeczy. Niezbędnem 
byto wypędzić je  Rząd musiał walczyć z niespokoj^ 
bemi żywiołami wszelkich stronnictw. Musiał on bro­
nić się energicznie. Po odniesieniu atoli zwycięztwa, 
nie pozwolił on na wprowadzenie w wykonanie ża- 
dńego z tych wyroków, które niegdyś tak  często wy - 
konywaue były w Hiszpanji. Zbrodnia dokonana w 
B urgos i wywołana przez fanatyzm, dała nam miarę 
tego losu, jak i stałby się udziałem ojczyzuy, w razie 
gdyby władza dostała się znowu w ręce nieprzebła- 
ganych nieprzyjaciół wolności. N ieład za poprzedniej 
adm inistracji i wojny kosztowne, musiały oddziałać 
na położenie finansowe kraju. Reformy, które mają 
być zaprowadzone, wymagają silnej dłoni. Wszystko 
zależy od waszej zgody, waszej miłości ojczyzny i wa­
szej silnej woli. Najgłówniejsze nasze zadania doty­
czą spłacania ratam i długu państwa, oraz organiza­
cji arm ji i floty. Pominąwszy nawet powody stoso- 
wności, które wymagają postępowania, zdolnego pod­
nieść kredyt, naród hiszpański jest zbyt wielki, aże­
by nie miał płacić swych długów, i zbyt przezorny, 
ażeby w obec zawikłań, które mogą wydarzyć się tak 
wewnątrz, jak i w polityce zagranicznej, pozostał 
bezbronnym. Pow stanie n i  wyspie Kubie odziedzi­
czone zostało po poprzednich rządach. Spodziewamy 
się odnieść zwycięztwo i liczymy w tym względzie na 
waleczność armji i na pomoc ochotników. Pokój zo­
stanie przywrócony na trwałej podstawie reform libe­
ralnych. Skruszone zostaną nareszcie kajdany nie­
wolników, przyczem atoli należy mieć na względzie, 
ażeby przez niezręcznzy pośpiech, nie zadać ciosu 
śmiertelnego perle Antyllów, Upadek tronu, który 
trw ał przez wieki, nie naruszył dobrych stosunków 
Hiszpanji z mocarstwami obcemi; przeciwnie, sympa- 
tje  niektórych z nich dla nas wzmogły się znacznie. 
Monarchowie którzy ociągali się długo z uznaniem 
obalonego rządu, uznały natychm iast zaszłą obecnie 
zmianę. Mowa wskazuje w końcu na tę okoliczność, 
że tak rozległa rewolucja dokonaną zostałabez spowo­
dowania ani na chwilę stanu anarchicznego. Rząd u- 
strzeg ł od szwanku powierzone mu święte skarby wła­
dzy, wolności i porządku; składa on je  dziś z poszano­
waniem w ręce kortezów. Wszystko to dowodzi, że 
Opatrzność pobłogosławiła świętej sprawie rewolucji: 
dzieło to 7 stało  szczęśliwie zaczęte, zadaniem zaś 
kortezów je s t obecnie doprowadzić je do pomyślnego 
końca. — Trybuny były przepełnione publicznością. 
Wydawano okrzyki: „Niech żyje wszechwładztwo lu ­
du!” Okrzyk zaś: „Niech żyje rzeczpospolita!” był 
bardzo słaby. Na ten ostatni okrzyk, Olozaga odpo­
wiedział okrykiem: „Niech żyje monarchj.d” Serrano 
zaś wydał okrzyk: „Niech żyje wszechwładztwo k o r­
tezów!” (Tamże).

* M adryt, 12 lutego (31 stycznia). Na dzisiejszem 
posiedzeniu kortezów wybrani zostali: na prezesa Ri­
vero, 168 u głosami, przeciw Orense’mu, który uzy­
skał 50 głosów, oraz na wice, prezesów Yega-Armijo, 
M artos, Cantero i Valero, (Tamże).

* M oniteur u n iv tn e l  ogłasza nowy manifest kró - 
lowej Izabeli do narodu hiszpańskiego. O autentycz­
ności atoli tego dokumentu wątpić należy chociażby 
z powodu samego organu, w którym  został on ogło­
szony. Z resztą ogłaszanie podrabianych manifestów 
karlistowskich i izabelińskich je s t obeenie na porząd­
k u  dziennym, gazety bowiem madryckie ogłosiły n ie ­
dawno mniemany manifest jenerała karlistowskiego 
Cabrery; organa atoli karlistowskie oświadczają, że i 
ten  nąauifest je s t sfałszowany. ( N ordd. A . Z .).

* Podług korespondencji z M adrytu do Timesa , 
datowanej 6-go lutego, planowi naprowadzenia dyre- 
ktorjatu , tak samo jak  wielu innym planom, grozi 
los nie ziszczenia się. D yrektorjat, powiada pomie-
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niona korespondencja, zajmowałby stanowisko dość 
pozkiwuone władzy i' wpływu, albowiem musiałby 
prze., ć władzę wykonawczą na ministerstwo, i w ta ­
kim razie mężowie posiadający wpływ i mający za­
miar., ambitne, jak  np. Prim , woleliby być m inistra­
mi niż członkami dyrektorjatu. Powiadają, że Serra­
no sprzykrzył sobie troski rządu i nie mógłby pozo­
stać na swem stanowisku, gdyby nie zdołał osadzić 
księcia Montpensier na tronie hiszpańskim, co tru- 
dnem je s t zresztą do osiągnięcia za pomocą środków 
legalnych. Rivero byłby przydatniejszym na inne sta ­
nowisko, mianowicie jako prezes kortezów, albo też 
jako m inister spraw wewnętrznych lub sprawiedliwo­
ści; przyjąłby ou też chętniej jedno z tych trzech sta­
nowisk, niż godność człouka trium wiratu. Co się ty­
czy Prim a, musiałby się on długo namyślać, zanimby 
zdecydował się zrzec się wpływu bezpośredniego na 
armję. Dla tych powodów, zaprzątają się obecnie w 
Madrycie nowym planem, zależącym na tem, że po 
otwarciu posiedzeń kortezów ustawodawczych, ma 
być uchwalona dla teraźniejszego rządu tymczasowe­
go, jeżeli członkowie jego złożą swe urzęda, wdzięcz­
ność kraju, i jednocześnie postawiony będzie wnio­
sek, ażeby po zostali oni nadal na swych stanowiskach. 
Lecz ażeby plan ten mógł być urzeczywistniony, na­
leżałoby zynidyfikować nieco rząd tymczasowy, a lbo­
wiem niektórzy jego członkowie, mianowicie mini­
ster sprawiedliwości Ortiz, m inister spraw wewnętrz­
nych Sagasta i p miekąd także m inister skarbu Fi- 
guerola, stracili zuacznie na zaufaniu. W końcu po- 
mienionej korespondencji znajduje się wzmianka o 
tyle razy wspominanej ewentualności co do wyniesie­
nia Prim a do godności dyktatora lub protektora, a l­
bowiem mało je s t widoków na to, ażeby podeszły 
wiekiem m arszałek Espartero zgodził się na przyję­
cie tego stanowiska. Prim  przyjąłby chętnie tę go­
dność, k tóra nadałaby mu władzę mianowania m ini­
strów i jenerałów podług własnego uznania, co u- 
chroniłoby go tak od intryg potajemnych, jak  również 
od jawnych napaści.

* L a  Tatr. z dnia 11 go lutego pisze: Dziś ma 
nastąpić w Madrycie otwarcie sesji kortezów ustaw o­
dawczych. P. Olozaga powimeu był tam przybyć dziś 
rano. Większość progressistów, mając za kandydata 
do prezesowstwa p. Olozagę, i odcień republikański, 
usiłujący wyjednać krzesło prezesa dla p. Orense, 
ścierają się z sobą zaraz z początku. Republikanie 
nie będą mieli żadnej przewagi, jeżeli karliści i izabe- 
liści nie będą głosowali z niemi, przeciwko władzy 
wyszłej z rewolucji wrześniowej. Podobne przym ie­
rze byłoby dziwaczne: ale widzieliśmy we Francji 
zjednoczenia wyborcze, które więcej były dziwne. 
Pierwsze usiłowanie spełznie na niczem, jeżeli na 
tymczasowego prezesa znajdą osobę starszą wiekiem 
od p. Orense, który ma sześćdziesiąt dziewięć lat. 
N ajstarszym  może co do wieku je s t p. Santa-C ruz, 
który ma siedmdziesiąt jeden lat, nie mający znacze­
nia politycznego.

* L a  F r. z d. 12-go lutego pisze: H iszpanjazw ra­
ca dziś na siebie większą uwagę niż Grecja. Wczoraj 
zebrało się w śród największej spokojno!ci p biedze­
nie kortezów ustawodawczych. Deputowani zostali 
przyjęci z zapałem przez ludność. M arszałek Serrano 
zdał zgromadzeniu sprawę z czynności rządu tym cza­
sowego. Wydawano okrzyki polityczne. Niektórzy 
deputowani wydawali okrzyki: „Niech żyje wszech­
władztwo narodu!”. P . Olozaga zawołał: „Niech żyje 
monarchja!” Książę Torre: „Niech żyje wszechwładz­
two kortezów!” Taki je s t program  Co do p. Caste- 
lara, republikanina, ma on zam iar żądać wiele rzeczy 
od kortezów. Wymienienie jego żądań wyszczególnio­
ne jest w okólniku wydauym niedawno do jego wybor­
ców w Saragossie.

+ Wiadomości z w. Kuby, jak  pisze Im partia l, 
nie są zaspokajające. W skutek nowego wybuchu 
powstania, jenerał Dulce zażądał znów posiłków w i- 
lości 6,000 ludzi. Wiadomości podawane pod tym 
względem przez dzienniki madryckie, są tak  sprzecz­
ne, że hiszpanie nie wiele więcej wiedzą od innych, 
co się dzieje w Antylach. (L a  T a tr.)

Austria i Ziemie słowiańskie.
* ( K w e s t j a  p r z y m i e r z y ) .  M hnoria l d i - 

plomotique zaprzecza pogłosce o przymierzu fraocuz- 
ko-austrjacko włoskiem, które wymierzone być miało 
przeciwko Prusom , a którego głównym twórcą m iał 
być książę M etternich. „Godnem jest uwagi publicz-* 
nej, powiada organ ambasady austrjackiej w P a ­
ryżu, że od czasu przyjścia do władzy hr. Beusta, re ­
prezentanci austrjaccy zag ran icą  otrzymywali s t a ­
nowcze instrukcje popierania w każdym wypadku po­
lityki umiarkowanej i pojednawczej względem Prus. 
Możemy zapewnić, że żaden z nich nie odstępował 
od tego kierunku; dowiadujemy się także, że w obec 
tej kombinacji przymierza, k tó rą  zajmują się obecnie

dzienniki niemieckie, a za niemi n iektóre organa pra­
sy francuzkiej, uznali za właściwe odwołać się do 
swego zwierzchnika w celu wyparcia się stanowczo, dzi­
wnego używania ich nazwisk przez wspomnione dzien­
niki”. Dodać należy, i t  K oln. Z  , która pierwsza wspo­
mniała o tem przymierzu, zwraca dziś uwagę na to, że 
Francja w obec wyborów nie może traktow ać z W ło­
chami o kwestji rzymskiej, co czyni niepodobnera koali­
cję porn o lzv temi dwoma mocarstwami przeciwko 1/ 
Prusom , gdyż Włochy nie dadzą się inaczej pozyskać 
jak  tylko przez odstąoienie Rzymu. Ale z drugiej 
strony V a te r lm d  wiedeński donosi, iż otrzym ał z P a ­
ryża jak najpewniejszą wiadomość, o blizkiem wystą- r 
pieniu na jaw  wielkiej polityki europejskiej w duchu 
wojowniczym. Wiadomość ta dziennika wiedeńskie­
go,' jest, jak  się zdaje, zbyt enigmatyczną, ażeby 
można ją brać literalnie. (N ord.)

* ( Z a p r z e c z e n i e  p o g ł o s k o m ) .  Wiener 
Abendpost pisze w przedmiocie pogłosek o przesileniu 
ministerjalnem: „Prasa tutejsza podawała często w 
ciągu ostatnich dni pogłoski o przesileniu ministe­
rjalnem . Sądziliś my, że możemy nie zwracać na to u- 
wagi, albowiem spodziewaliśmy się, że bezzasadność 
tych wiadomości wyjdzie wkrótce sama przez się na 
jaw. Tak się stało rzeczywiście, dziś bowiem kwe­
stja ta  wykreśloną została z porządku dziennego 
przez też organa, które ją  z początku wywołały. Ma 
się rozumieć, że z rozprawami w tym względzie po­
zostawały w ścisłym związku tak osoba kanclerza 
państwa, jak  również jego stosunek do spraw we­
wnętrznych. W jaki zaś sposób działalność hrabiego 
Beusta w tym względzie była pojmowaną i o ile 
konsekwentne były rady, jakie mu udzielano w sp ra ­
wach polityki wewnętrznej, na to przytaczamy przy­
kład, który bierzemy z rozumowań w wyż wspomnio- 
nej kwestji.” Przykład ten zależy na tem, że D eu ­
tsche A lig. Z tng  utrzym uje w korespondencji z Wie­
dnia z 24 go stycznia, że tylko hr. Beust byłby w s ta ­
nie przywieść do skutku porozumienie wewnętrzne, 
podczas gdy w korespondeucji do tegoż pisma, dato­
wanej 5-go lutego, powiedziano, że mięszanie się kan­
clerza państwa do spraw wewnętrznych jest niesto­
sowne.

* ( M i n i s t e r s t w o  i k o n  s t  y t u c j a . — Z n i e s i e ­
n i e  p o s e l s t w a ) .  Wiedeń, tO lutego. W szystkie 
tutejsze pisma póhirzędowe, z W ien er  Abendpost'ern  
na czele, powtarzają tonem dobitnym zapewnianie, że 
nie ma wcale mowy na teraz ani o przesileniu mitii- 
ste rjainem, aai też o stanowczem obsadzeniu posady 
prezesi ministerstwa cislitawskiego, n iek tó re  zaś z 
tych pism dają zarazem d > zrozumienia, że nie może 
być także na teraz mowy o układach względem poje­
dnania z czechami, albowiem stronnictwo to stawia 
stale takie żądania, które ministerstwo uznaje jedno- 
zgodnie za przesadzone i nie dające podstawy do u- 
układów. Jednocześnie atoli pisma te napom ykają, 
że pomimo to, rząd wziął pod rozwagę rewizję czę­
ściową konstytucji, i że rewizja t i  mieć będzie przede- 
wszystkiem na celu reformę trybu wyborów do rady 
państwa. W miejsce dotychczasowego system u, p o ­
dług którego rada państwa pochodzi z wyborów skom ­
plikowanych, dokonywanych przez sejmy, mają być 
zaprowadzo e wybory bezpośrednie, przyczem atoli 
sejmy krajowe, do których deputowani wybierani bę­
dą w teuże sposób, wynagrodzone zostaną, za u tratę  
swej dotychczasowej prerogatywy, zapomocą rozsze­
rzenia ich autonomji. Myśl wzięcia reformy trybu 
wyborów za punkt wyjścia dla rewizji ustawy, może 
być nazwana traf ją, albowiem liczyć ona może na 
poparcie ze strony obozów tak niem iecko-centralisty- 
cznego, jak  i słowiańsko- federalistycznegp. K raje  
koronne czystó-niemieckie upatru ją  oddawca nie­
dogodności w zawiłej m etodzie, zapomocą której 
tworzy się wkońcu rada państwa, jako mniemana r e ­
prezentacja wszystkich interesów krajów koronnych, 
i nawet sejm niższo-austrjacki zwrócił się kilka dni 
temu do swoich reprezentantów  w radzie państwa 
z prośbą, ażeby porobili oni jak  najprędzej kroki s to ­
sowne dla uzyskania zaprowadzenia wyborów bezpo­
średnich do rady państwa. Również czesi i Słoweńcy 
włączyli od kilku lat do swych życzeń żądanie tej re ­
formy, po której spodziewają się, że będą reprezento­
wani w radzie państwa w stosunku do liczby swojej 
ludności. Ze strony jedynie galicjan i niemców cze­
skich, system wyborów bezpośrednich może natrafić 
na opór, albowiem korzyści, jakie stają się ich udzia­
łem na skutek przewagi ich w respective sejmach, 
zostałyby w ten sposób uszczuplone, większość bo­
wiem tychże sejmów nie mogłaby rozporządzać krze­
słami, jakie przypadają w radzie państwa na każdy 
z dwóch krajów koronnych, reprezentowanych przez 
też sejmy. Zresztą, opozycja niemców czeskich nie 
przedstawiałaby bardzo wielkich trudności, albowiem
daliby się oni przekonać zasadą demokratyczną, s ta ­
nowiącą osnowę system u wyborów bezpośrednich;
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przeciwnikami przeto projektowanej reformy byliby 
tylko galicjanie. Lecz i z tymi ostatnim i nastąpi m o­
że porozumienie przy rozprawach ostatecznych nad 
życzeniami wyrażonemi w ich rezolucji. — Wiener  
Z tn g  ma wkrótce ogłosić postanowienie o zniesieniu  
poselstwa w Lizbonie. Powiadają, że powod do tego 
środka dała decyzja rządu portugalskiego, ażeby był 
on odtąd reprezentowany przy dworach berlińskim i 
wiedeńskim przez jednego tylko pełnomocnika, który 
ma rezydować-stale w stolicy związku półaocno-nie- 
mieckiego. (N orodd . A .  Z . )

* (K w e s t.j a t r y b u  w y b o r ó w. — S p r a w y c z e- 
s k i e . — P r a w o  o d o z o r z e  s z k o l n y m ) .  Wieleń,
11 lutego. Kwestja, w jaki sposób rząd zam erza z a ­
prowadzić zmiany w trybie wyborów do rady państwa, 
może być uważana obecnie jako rozwiązana, albowiem  
minister Dr. Berger zakomunikował w tym względzie 
wczoraj, na zgromadzeniu deputowanych niższo-au- 
strjackich do rady państwa, szczegóły dokładne. Dr. 
Berger oświadczył mianowicie, że projekta dotyczące 
wyborów do rady państwa, są już w ministerstwie 
częścią opracowane zupełnie, częścią zaś przygoto­
wywane, oraz, że jeden z tych projektów dotyczy 
zwiększenia liczby deputowanych do rady państwa, 
•drugi zaś ściąga się do zmian w trybie wyborow. Co 
się tyczy tego ostatniego projektu, rząd wychodzi z 
tej zasady, ażeby decyzji sejmów pozostawionem zo­
stało do woli, bądź zrzeesię służącego im  dotąd prawa 
wyborczego na korzyść wyborów bezpośrednich, bądz 
też utrzymać dla siebie nadal to prawo. Sejmy pro- 
wincij niemieckich wybiorą bez wątpienia pierwszą z 
tych  propozycij, podczas gdy deputowani galicyjscy 
nie życzą sobie wyborów bezpośrednich i z tego po­
wodu rząd zdecydował się na wprowadzenie nowego 
system u wyborczego stosownie do woli każdego z 
sejmów krajowych. Co się zaś tyczy zwiększenia li­
czb? deputowanych do rady państwa, powzięto za­
miar podwojenia prawie tej liczby, tak iżby na przy 
szłość każde 46 ,000  mieszkańców Cislitawji repre­
zentowanych było przez jednego deputowanego. Je­
dnocześnie, ze względu na ludność pojedynczych kra- 
ińw i na stosunek, w jakim ona przyczynia się w po- 
noszeniu ciężarów państwa, ma być przedsięwzięty  
Słuszniejszy rozdział krzeseł w izbie deputovyanych. 
Obecnie słyszeć się dają w tym względzie liczne i 
niebezzasadue skargi, albowiem przy pierwszym podzia­
le  krzeseł w radzie państwa pomiędzy prowincje, nie­
które kraje koronne, jak np. ważna pod niejednym  
względem niższa Austrja, zostały dotkliwie pokrzyw^ 
dzone — Z ostatnich wiadomości zdaje_ n ę  okazywać, 
że rząd chce pozostawić porozumienie z czechami 
naibliżei w tern interesowanym sejmom czeskiemu i
m oraw skiem u, z Pragi bowiem i z Brna donos/ą że
namiestnictwom tamecznym polecono opracować pra- 
wa o nar, dowościach na zasadzie zupełnego równou­
prawnienia stosunków narodowościowych ; projekta 
tveh nraw mają być zakomunikowane obu sejmom  
S K T &  otwarciu ich prcysrW  cesji. B { t o  
to m ogło mieć miejsce w Pradze około połowy maja, 
albowiem pierwszych dni pomienionego miesiąca ma- 

• ia nyć otwarte posiedzenia sejmu r e sk ie g o , na krot­
ki zaś czas przedtem mają być dokonane wybory do­
datkowe w miejsce deputowanych czesk ich , Którzy 
złożyli swe mandata. Dotąd atoli zdaje się me uie- 
eać"wątpliwości, że czesi nie wezmą udziału w przy­
szłej sesji sejmowej, tak samo jak me chcieu u cze­
stniczyć w poprzedniej sesji. — Ważna praca z os.a- 
tnit i sesji sejmowej, mianowicie prawo o dozorze 
szkolnym , uzyskała niedawno „częściowo” sa n a cję . 
cesarską i nabywa z dniem dzisiejszym moc obowną 
zuiaca albowiem prawo pomiemone zostało dzis 
ogłoszone przez Wiener Ztng- Powiadamy „częścio­
wo”, albowiem usankcjonowane zostały me wszystkie 
projekta do prawa o dozorze 'kościelnym, lecz tylko 
te, które uchwalone były przez sejmy Dalmacji, 
Cżech, Salzburga, Karyntji, Voralbergu, Styrji, Gory­
cji, I s tn i i Bukowiny; sejmy zaś niższej i wyższej A u ­
strii, Krainy, Morawji, Szlązka, Tyrolu i Trjestu, o 
stąpiły w swych projektach zanadto od zasad wska­
zanych urzez rząd, który życzył sobie, ażeby t i ­
kowe uwzględnione były przez wszystkie sejmy, 
projekta przeto opracowane dla ostatnio w yszczegól­
nionych prowincji, odesłane zostały napowrot w łaści­
wym sejmom do ponownego roztrząśnięcia. Na 
teraz atoli ministerstwo wydało dla tych krajów 
koronnych rozporządzenia tymczasowe co do dozoru 
szkolnego, tak iżby zgodność zasad w tym względzie 
przestrzeganą była we wszystkich krajach koronnych. 
(N ordd .  A. Z . ) .  . .

♦ ( P o r o z u m i e n i e  z c z e c h a m i  i p r z e ­
s i l e n i e  m i n i s t e r i a l n e ) .  M oraw ska Orlice 
pisze: Poczęto znowu mówić na wszystkie strony o 
porozumieniu z Czechami. T agbla tt z 9-go lutego za ­
pewnia znowu, że w m inisterstwie cislitawskiem za­
szło  rzeczywiście przesilenie m inisterjalae. Ponieważ

/ przekonano się nie raz, że wiadomości podobne były 
! kaczkami dziennikarskiemi, przeto bardzo byc m oże,
I iż najnowsza wiadomość jest także błędna. Z drugiej 
i zaś strony nie ulega wątpliwości, że porozumienie 
' z czechami stanie się nareszcie mezbędnem. Naturat- 
! nie, że troszczą się oni o to nie mało.

P r u s y  i  N ie m c y .
' * ( A r t y k u ł y  a l a r m i s t o w s k i e )  N o rd i. A.

Z. pisze pod datą 12-go lutego: „Badając zrodła, z 
których pochodzą artykuły alarm istowskie, częścią  
podawane przez pisma paryzkie, częścią zaś przedsta­
wiane jako pochodzące ze sfer dyplomatycznych, 
przekonywamy się, że źródła te nie znajdują się na 
gruncie francuzkim. Te artykuły alarmistowskie 
puszczane są w obieg raczej z Niemiec południowychiiszczaiie sa w ou ics  ̂ r „
1 z Austrji. Do tej liczby należą artykuły niepokoją­
ce, podawane przez N eu efre ie  Presse  jakoby z M -  
munji i skierowane przeciw Prusom  , oraz bajka 
puszczona przez bawarską Landeszeilung  , jakoby 
Prusy wezwały państwa południowo-niem ieckie o 
uruchomienia ich kontyngensów do 1 -go kwietnia r. 
b. dalej opowiadanie pisma Bulle tin  International,  
wydawanego w Dreźnie przez przestępców działają­
cych na szkodę p o k o j u  europejskiego, jakoby na radzie 
gabinetu pruskiego postanowiono wzmocnię zatog' w 
twierdzach nadreńskieh, jak niemniej wiadomość po­
dana przez pismo wiedeńskie Osten o naradzie familij­
nej, odby tej jakoby przez rodzinę królewską w Berlinie 
dla roztrząśnięcia kwestij mających styczność z wojną, 
tudzież bajeczka o danym jakoby rozkazie pościnania 
drzew na stokach twierdzy Moguncji i inna także baj­
ka o zaprowadzeniu w Paryżu sekretnego biura poli­
cyjnego' i t. d. Kto może mieć interes w kompono­
waniu tych zmyśleń, w szerzeniu ich i w staraniu się 
o to, ażeby były one powtarzane?”

♦  ( K o n f i s k a t a  m a j ą t k ó w ) .  AA Berlinie spo­
dziewają s ię ,  że prawo o konfiskacie majątków  
monarchów zdetronizowanych zyska także łaskę  
w izbie panów. Jeden dzień opóźnienia konfiskaty 
majątków dawnego króla hanowerskiego i byłego e- 
lektora heskiego, jakby należało wnosić, mógłby 
bardzo skompromitować Prusy. Dla tego też prezes 
izbv wyższej zażądał upoważnienia do skrócenia ter­
minu regulaminowego pomiędzy rozdaniem sprawo­
zdania komisji a ogóluemi obradami. Ta konfiskata 
zresztą jest obecnie bardzo potrzebna, zważywszy na 
rozstrojony stan finansów pruskich D .chody z po­
datków niestałych zmniejszyć się miały bardzo zna 
cznie, co nie jest dowodem zadowalmającej pomyśl 
ności’materjainej. ( La Fr.)

iraaop
♦ ( D o d a t e k  d o  k s i ę g i  ż ó ł t e j ) ,  zawierają 

cy dokum enta. dotyczące sporu turecko - grec­
kiego, rozdany będzie w przeciągu czterech lub pię­
ciu dni senatowi i izbie deputowanych. Dodatek ten 
zawierać w sobie będzie protokuły konferencji. { L a
PdtT**) . . .

* " ( P o w s t a n i e  a l g i e r s k i  e ) . Z Algierji o-
trzymano dobre wiadomości. Nie ma już śladu żadnej 
napaści ani powstania na krańcach południowych. 
Uled-sidi szeikowie nie zatrzymali się w swojej uciecz­
ce. Pułkownik Sonis, ściga ich wytrwale i szybko. 
Zatrzyma się on w biegu zapewne dopiero na pusty­
ni. Moniteur de VAnnee  potwierdza, że w sprawie 
tej nie spotkały się już wcale krzyż z księżycem. 
Napad ten plemion koczujących należy tylko du d zie­
dziny rabunku. Zdaje się, że plemiona arabskie po­
zwalają sobie często tej fantazji. (L a  I r )

T u r c ja  i  z i e m ie  s ło w ia ń s k ie  
♦ ( K w e s t j a  w s c h o d n i a ) .  Dziennik N o rd  

pisze pod datą 11 -go lutego: Jeżeli nie zajdą w y­
padki niespodziewane, zajście grecko-tureckie może 
być uważane jako załatwione; obawy, do jakich dało 
ono powód, znikną. Błądzonoby wszelakóż, gdyby 
cfcciam upatrywać w załatwieniu tego zajścia rękoj­
mię trwałego pokoju na wschodzie. Środek powierz­
chowny, do jakiego Europa uciekła się  dla rozstrzy­
gnięcia tych trudności, nie zdoła stworzyć sytuację 
normalną i trwałą. Taki bywa zwykle los środków 
połowicznych. Dopóki dyplomacja me zechce zajrzeć 
w oczy zagadnieniu wschodniemu i rozstrzygnąć je w 
«posób stosowny, dopóki zamiast d okładania starań, 
ażeby usunięte zostały powody rzeczywiste do zajsc, 
które wybuchają perjudycznie pomiędzy rządem ture­
ckim i chrześcjanami wschodniemi, będzie ona usiło­
wać jedynie naprawiać jako tako szczerby okazujące 
się w gmachu ottomańskim, dopóty kwestja wscho­
dnia zagrażać będzie jeszcze niejednokrotnie Euro­
pie zawikłaniam i godnemi pożałowania. Gzy kwestja 
kandjocka została stanowczo rozstrzygniętą? Gzy lu­
dność tej wyspy jest zadowolona ze swego losu. Ezy 

| zręczne wybiegi p. Champoiseau, konsula francuzkie- 
! go j mogą zastąpić dobre i na serjo pomyślane refor­

my? Zdaje się, że trudno dać na te pytania odpowiedź 
twierdzącą. Lecz w takim razie, załatw ienie zajścia 
grecko-tureckiego, pomimo swej doniosłości pod w zglę­
dem utrzymania na teraz pokoju, ma jedynie znacze­
nie tymczasowe. Jest to zawieszenie broni, któremu 
życzymy jak największą trwałość, lecz w każdym ra­
zie jest to tylko zawieszenie broni, nie zaś pokój sta­
nowczy. , . ., .

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Niektóre dzienniki zagra­
niczne podały wiadomość, powtórzoną przez pewną 
liczbę organów prasy francuzkiej, o zaszłej potyczce 
w Tesalji pomiędzy grekami i turkami. Depesze z

1 Konstantynopola z d. 9 -go lutego zaprzeczają tym 
wiadomościom, gdyż w Tesalji i w Macedonji panuje 
jak największa spokojność. (L a  Patr.)

*  ( P o w s t a n i e  k a n d j o c k i e ) .  Depesza pry­
watna donosi, że ostatni dowódcy powstania, pom ię­
dzy którymi znajduje się Hadżi Micheli, którzy po­
zostali na w. Kandji po odjeździe Petropulakich, 
przybyli w d. 5-ni lutego do Syra na statku francuz- 
kim Phoceen , który odpłynął z Kanei. Dowódcy ci 
ze wszystkimi-swoimi stronnikami podpisali zaszczy­
tną kapitulację, na mocy której towarzyszyć im ma 
aż do Grecji jeden z wyższych oficerów armii oto- 
mańskiej. Do tej misji wyznaczony został podpułko­
wnik Muktar-bej. Odbył on kilka narad z władzami 
Syra i niektórymi członkami ciała konsularnego co 
do przewiezienia napowrót do kraju ostatnich ro­
dzin kaodjockich pozostałych w Grecji. Dwa statki 
francuzkie, V i l l i  de Marseille  i Phoceen, najęte przez 
Turcję, przeznaczone zostały do tego celu. (L%
P a tr . )  . , , . „

* (P o r  t S p i z  za ). D ie Presse  pisze pod datą lo -g o  
lutego: Rosja i Prusy miały powziąść zamiar wstawić 
się u Porty, ażeby księciu czarnogórskiemu odstąjiio- 
ny został port Spizza, tak iżby Czarnogórze pozyska­
ło tyle pożądaną dla niego komunikację morzem. 
Zdaje się, że sułtan okazuje się skłonnym do zrobie­
nia tego ustępstwa.

Grecja.
♦ ( N o w e  m i n i s t e r s t w o ) .  L a  P a tr .  z dnia 

l i  go lutego pisze: Wiadomości otrzymane z Aten
z dnia 8-go b. m. podają nowe szczegóły o postępo­
waniu nowrego ministerstwa. P. Zaimis i jego koledzy  
zajęci opiują publiczną w Grecji, postanowili w ysto­
sować memorjał do konferencji, z wyjaśnieniem po­
wodów przyjęcia przez nich uchwały i postępowania 
rządu heleńskiego. System ten byłby niemożebnym, 
gdyż równałby się przypuszczeniu Grecji dokonteren- 
cji, pozwalając jej objaśniać swoje plany i pragnienia, 
czego chciano zawsze unikać. P. Zaimis, na zrobione 
mu uwagi, że przyjęcie tego system u w podobnych 
warunkach, byłoby przeciwne wszystkim zasadom  
i sprzeciwiałoby się przepisom dyplomacji lże  wresz­
cie nie mogłoby być dopuszczone, odstąpił od swoje­
go zamiaru. Ministerstwo Zaimisa zadowolni się na 
rozesłaniu do wszystkich ajentów greckich za gram - 
cą okólnika, w którym obszernie wyjaśnione będą 
powody, jakie skłoniły go do przyjęcia uchwały kon­
ferencji, i postępowania, jakiego trzymać się ma i 
powinien rząd heleński na przyszłość. Podobny okól­
nik jest zupełnie słuszny, i nie może byc w żaden  
sposób uważany za mięszanie się do obrad konfe­
rencji.

Anglja.
♦ ( B a n k i e t ) .  Dzienniki angielskie zajmują się 

pilnie bankietem danym w Dublinie z powodu wy­
boru lorda-mayora tego miasta. Namiestnik irlan- 
dji, lord Spencer, m iał mowę pojednawczą. Mó­
w ił on o zbliżeniu się, o zlaniu, o zapomnieniu da­
wnych uraz. W ezwał on naród irlandzki do popiera­
nia go w jego usiłowaniach dla naprawienia błędów  
przeszłości za pomocą postępowego prawodawstwa. 
Mowa lorda Spencera krytykowana mocno przez or­
gana stronnictwa zachowawczego, chwalona jeM go­
rąco przez organa stronnictwa liberalnego. Przyzna­
wano jej w ogóle program polityki liberalnej w lr-  
landji. Arcybiskup dublióśki, kardynał Gullen, prze­
mawiał także z jasnym poglądem na rzeczy. Obsta­
wał on przy tej myśli, że w naszej epoce pod warun­
kiem szanowania przekonań drugich, ludzie powinni 
wolno myśleć i postępować według własnego sum ie­
nia. W chwili, kiedy te zacne słowa były wypowiada­
ne w Londynie, p. Gladstone oświadczył na bankiecie 
rybaków londyńskich, że uważa za konieczność zado-
wolnienie zupełne Irlandji. ( L a  F r ■)

♦ (P p  B e l l  i R o t s z y l d ) .  Stronnictwo kon­
serwatywne angielskiej izby gmin poniosło dotkliwą  
stratę przez zgon p. Belka, reprezentanta konserwa­
tywnego City londyńskiej, który, jak wiadomo od ­
niósł przy wyborąch zwycięztwo nad p. Rotszyldem. 
Stronnictwo liberalne pochlebia sobie nadzieją, ze 
przy wyborach dodatkowych, utrzyma się jego k an ­
dydat, p. Rotszyld. (N o r d d .  A .  Z ) .



Ameryka.
* ( K o n g r e s  w a s z y n g t o ń s k i )  o d b y łll-g o  

lutego posiedzenie walne obu izb połączonych, na 
ktorem  uznał za ważne wybory jenerała G ranta na 
prezydenta i p. Colfax’a na wiee-prezydenta Stanów 
zjednoczonych. Obaj przeto pomienieni mężowie eta­
nu zatwieidzeui zostali formalnie na swych nowych 
stanowiskach. J

PRZE WODNIK WARSZAWSKI
* ( S o w y  m ą g a s y n  h e r b a t y  E. S z n m i l i a a  

r ó g  N o w e g o  Ś w i a t u  i u l i c y  Ś t o - K r z y z k i e j  
N. 1246). Rozpowszechniona między wszystkiemi nie­
mal społeczeństwa warstwami i ciągle zwiększająca się 
konsumcja herbaty, pomnożyła w mieście naszem liczbę 
magazynów tego produktu, za który świat cały Chinom 
haracz opłaca. Już to bezstronnie przyznać musimy, 
żu kupcy rosyjscy, jako mający bliższe stosunki i związ­
ki z chinskiemi plantacjami i z głównemi targowiskami 
w cesarstwie na kijachtynską lądową herbatę, dzierżą 
przeważnie w kraju  naszym ster handlu herbacianego i 
oni głównie wywierają wpływ na obfite u nas zasoby wy­
borowych gatunków herbaty, tudzież na utrzymanie cen 
w umiarkowanej wysokości. W  tej chwili mamy powód 
powiedzieć słów kilka o nowym składzie herbaty przy 
ulicy Nowy-Świat, jak i p. Mikołaj Szumilin w domu 
Własnym pod N. 1246 na rogu ulicy Śto-Krzyzkiej, z wi­
doczną elegancją i gustem na wielką skalę urządził i w 
którym sprzedaż hurtowa i detaliczna już się odbywa. 
Sklep ten wprawdzie jest nowym, lecz właściciel onego 
p. Mikołaj Szumilin już od la t trzydziestu kil/tu w kra -  

j u  naszym  przebywa , poświęcając s ę  nieprzerwanie 
zawodowi kupieckiemu, głównie zaś handlowi herbatą. 
D ał się on już dawno poznać jako kupiec i obywatel wy­
sokiej rzetelności, posiadając zaś la t dwadzieścia k ilk a  
magazyn herbaty w Lublinie pod własną firmą, zjednał 
dla siebie ufność i poważanie. Przemawiają za nim zda- 
wna ustalone rozległe stosunki handlowe, długoletnie do­
świadczenie i szczególna znajomość assortowania herba­
ty. To też otwarty obecnie przez niego magazyn pod 
numerem jak wyżej, obfituje w wyborowe i trafnie do­
brane gatunki, które wajwymagaószych znawców, i do­
brocią i ceną zadowolić są zdolne i nie wątpimy, że pu­
bliczność tutejsza wkrótce sama przekona się, że p. Szu­
milin, bez ubocznych ndwet rekomendacij, potrafi sobie 
zasłirźyć na jej względy. ^

S t a n  p o g o d y .
Dzis z rana -J- 0 3, It.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach. . .
Termometr Eeaum................
Stan nieba.........................

l o  gpds . S r. M M . I o godz.4 popeł

754 7 
—  0  2

748 9 
+  2 9

pochm urny pochmurny

Największe ciepło f .  3 ' 4 .  R. Największe zimno _  0»5 f i .  

Wysokość wody na Wiśle s tćp T ca li 0

W i d o w i s k ? .
REPERTUAR TEATRÓW  WARSZAWSKICH.-

V A ć r m ł  a    *>. 4 .  4. • ł t  •

Eozkład jazdy na drodze żelaznej 
We. rszawsko-Terespolskiej.

°d  dnia 6 (1 8 ) września 1867 roku.
P ociąg osobowo-towarowy odchodzi codziennie ze sta­

cji P raga o godzinie 10 przed południem; Miłosna o g. 
10 m. 31; Dębe Wielkie (przystanek) o g. 10 m. 45; 
Mińsk o g. 11 m. 10 przed południem; Mrozy o g. 11 
U>. 44; K otuń o g. 12 m. 17; Siedlce o g. 12 m. 51;
Luków  o g. 1 m. 50; Międzyrzec o g. 2 m. 45; Biały
o g. 3 m. 30; Chotyłowa o g. 4; — przychodzi do T e­
respola o g. 4 m. 32.

Z Terespola wychodzi o godzinie 11 rn. 5 rano; z Cho­
tyłow a o g. 11 m. 41; z Biały o g. 12 ra. 12; z Między­
rzeca o g. 1 m. i ;  z Lukow a o g. 2; m. 0; z Siedlec o
g. 2 m. 55; z Kotunia o g. 3 m. 22; z Mrozów o g. 4 
m. 0; z M ińska o g. 4 m. 34; z Dębe-W icikie (przysta­
nek) o g. 4 m. 52; z Miłosny o g. 5 m. 7; — do Pragi 
przychodzi o g. 5 in. 36.

Kolej FaLryczna-Łodzka.
P ociąg  Nr. 1, wychodzi z Lodzi o godz. 12 min. 23 

przybyw a do Koluszek o godz. 1 m . 10 i tam spotyka 
Się z pociągiem osobowym drogi żelaznej warszawsko- 
Wiedeńskiej. Podróżni pociągiem tym udający się, przy­
byw ają do bosnowic o god. 9 wieczór, a do W rocławia 
o g. 12 m. 12 rano.

Pociąg Nr. 2, wychodzi z Koluszek o godz. 2 min 35 
przybywa do Lodzi o godz. 3 m. 32. Pociąg ten łączy 
lę w Koj tiszkcch z pociągiem osobowym drogi żelaznej 
W arszaweko-W iedcńskiej, wychodzącym z Sosnowic o g  
7 m. 30 ran®. Podrozm  pociągiem Nr. 1 przybywający do 
Koluszek o g. 1 m. 20 łączą się z tymże pociągiem dro­
gi żelaznej W arszawsko - Wiedeńskiej, przybywają do 
W arszawy o g . 5 m. 38 popołudniu, a do Aleksandrowa 
o g. 7 m. 20 wieczorem.

W a r s z & w n ,  
diii® 3  (15) Lutego.

K a l e n d a r z .
W e wtorek, 4 (16) ;ułego, — św. Juljanny pan. — 

błońco wseh. o godz. 7 min. 12; zach. o godz. 5 min. 17.
W e śrońę, 5 (17) lutego,— śfiW. Syiwina bisk. i D o­

nata męcz. -  Słońce wseh. o godz. 7 min. 10; zach. o 
godz. 5 min. 19. i

W e środę. — w teotrze wielkim: 1-y akt onerv Nanńi 
miłosny dramat Livia Ouintilla; we czw artek,— W tea 
trze Wielkim : opora Sonnembula, przez artystów włos­
kich abonament N. 8 lit. B ; w piątek, — w teatrze 
wielkim: trajedja Zbójcy; v  sobotę, -  w teatrze wiel­
kim: opera Fra DldVOlo, przez a, tystów włoskich; abona 
merit zaw ieszony,- w teatr ze rozmaitości: komedje: Kart- 
a wycięta. Dwie teściowe ( i -y  raz), i Uściskajmy się* 

(2 -gie wystąpienie pani Przedpełskiej); w niedziele, -  
w teatrze wielkim: opera Freischfitz, dram at Livia Qnic-
teściowe ro2maiłoJc': komed' e e ty l in a  i Dwie 

D iavnM ™  W IE L K L  ~  J u tr°' we wtorek’ °Pera FradVOlO, przez artystów  włoskich; abonament N. 8 lit. 
A. Wczoraj, w niedzielę, dawano balet Esmeralda’ o- 
peretkę komiczną Śpiewka pana Fortunata, było osób 

negdaj, w sobotę, dawano operę Fra Diavolo 
przez artystów wioskieb, było osób 9 6 4 .

TEAT R ROZM AITOŚCI. -  D ziś , w pon edziałek, 
komedja w 3 aktach, Miód kasztelański. -  Osoby: B ar­
bara Sulimierska, wdowa po eześniku — pani B o rko w ­
ska: Ia n n a  M arta, ją, krewna -  pani Szym anowska ; 
Ram Hur.sk a -  pani Niewiarowska ; Rotmistrz Kanio­
wa k o n fed e ra t-p . G rzyw iński; Jacek Sołuducha, re­
zydent totumfacki Pan. S .lim ie p sk ie j-  p. K rólikow ski; 

a 7  S48ia w do" y - p .  St,lpe- Grześ, słu-
na";"nu amse'’ ~  k' medjo-opera w 1 akcie, ln-

Łjana l Charlemagne. -  Osoby; I n d ja n d -p a n n a  U rba­
nowicz, Charlemagne p. Szymanowski. -  Wczoraj
w ie a lf 'h v jdaw“ “ koraedJe Uamy i Huzary i Postano­wienia, było osob 4 ob. -  Onegdaj, w sobotę, dawano
komedję Sstllka przypodobania się; fraszkę scen czną
Lekcja spiewo, było osób 5 92. ł

w  S A L I RESURSY O B Y W A TELSK IEJ. -  Wczo- 
t ^ ’ 7 ™udzialę’ w południe, na Poranku muzycznym
Jozefa Wieniawskiego, byio osób 80(>; —  po południu
zaś, na Koncercie orkiestry warszawskiej, pod dyrekcją
pp. Lewandowskiego i Kuhnego, było osób 1000

P I K J r  iu f  Tt°  VV,A RZY STW A  ZACHĘTY SZTUK 
1ĘKNYOH (w hotolu europejskim).— Codziennie, od 

godziny 10 z rena do wieczora.— Cena wejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i święta kop. 5.

W Y STAW A  OBRAZO W I  STA R O ŻY TN O ŚC I p 
omatyckiego (na Podwalu w domu D om ańskich). -  
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu 
Cena wejścia kop. 10.

O RFEUM  (przy ulicy Miodowej w domu L e s s e ra ) .-
£itHkl i obrazy optyesno-

ń^yczne p. Lessera. -  Co trzeci dzień nowy program 
Początek o godzinie 7 '/3 wieczorem.

z nich w szpitala sUrozakonnych mężczyzn 217 ko­
biet 211. ’

W dnią 2 (14) bież. mieś. i roku, urodziło sie: 
chrześcjan: płci męzkiej 10, płci żeńskiej 10; staroza- 
konnych: płci męzkiej 4, płci żeńskiej 4; razem 2 8 -~  
zawarło śluby małżeńskie; par: chrześcjan- ’ 4- 
starozakomiych: 2;— umarło: chrześcjan: płci męż­
n e j 9, płci żeńskiej 10; starozakonnych: pici męz- 
kie, 5, płci żeńskiej 5; razem 29.

Zmarli w tych dniach: Jó /e f  Skarżyński, obywatel, 
i la t 68; Bibianna z Pcdczaskich Regulska, wdowa po b., 

pułkowniku b. wojsk polskich, lat 70; Jan  Sołkiewicz,
I b. urzędnik sądowy, emeryt i właściciel domów, lat 76- 
j tetamsław Kryński, urzędnik lat 63; Apolinary Dy- 
I drzyński, malarz; Augusta Strzycka, lat 59; E leonora 

Zamewmz, panna lat 17; M arjanna z Magnuszewskich 
Chojnacka, wdowa po b. oficerze b. wojsk polskich, la t 
86; Stanisław Młocki, b. właściciel dóbr ziemskich, Jat 
76; Antonina Czyżewska, córka b. oficera b. wojsk pol­
skich, lat 18; Franciszek Skoryna, urzędnik drogi żela­
znej warszawsko-wiedeńskiej, lat 48; Rozalja z K uro- 
patwińs&ich Czetwerska, lat 38; K atarzyna Pogrebnia- 
kowa, wdowa po urzędniku, lat S2; W iktcrja K iroo- 
szewska, sit stra szarytka przy szpitalu św. Rocha zo­
stająca, lat 60; Stanisław  Paczkowski, b. urzędnik b. 
komisji rządowej przychodów i skarbu, emeryt; S tani­
sław Paczkowski, b. oficer b. wojsk polskich, la t 72* 
Aleksander Buszman, b. dyrektor komory Sosnowice^ 
Hipolit Znam erowski, b. radca prawny b. dyrekcji u - 
bezpieczeń, emeryt lat 67; Franciszek T om an , la t 80* 
Scholastyka Olszewska, lat 85. ’

KUK S G IEŁD Y  W A K SZA W SK IK J. 
 8  ( I i )  Luteg* 180 9  r

*• Przyjechali do W arszawy: jenerał-lejtnanci: B u ­
turlin, z Wiednia, Samsonow, z Rygi- — wvipclnli- 
rzeczywisty radca stanu Tizenhmsen, do Wilna,

* Wczoraj i onegdaj przyjechało koleją żel. wars, 
wied. i warsz.-bydg. osób 1154, wyjechało osób 1022- 1 
koleją zelazną peterab.-warsz. przyjechało osób 5 1 4  

wyjechało osób 5 9 9 ; -  kolej, żel. warsz.-teresp. przy’ 
jechało osób 335, wyjechało osób 327; -  statkami pa­
rowem. przyjechało osób - .w y je c h a ło  o s ó b -; -o p r ó e a  
tego przyjechało osób 1207, w tej liczbie z zagra­
c a ł  °*Ób 941> ^ ‘ej liczbie za grani

, * Listy  niewłaściwie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w dnu, 2 (14) b. Ri., pod adresem, a mianowicie:
* uzywanem, markami: Hamburgier w Łęczycy, Angi- 
szewski w Gidlach, Kołodziejski w Ostaszewie, Łapiń- 
sfe, w Łynkach, Naczelnik Powiatu w Grójcu, Rakow­
ska bez oznabzema miejsca, Goldsand w Łasku, F ron - 
ckiewicz w Łonsku, Syszkowski w Wysokiem Lit»w- 
skiern Borowska w Mctelach, Halpern w Tomaszo- 
wie, Rozengarten w Berlinie, L itiński bez oznacze­
nia miejsca, listów miejskich sztuk 7, wyjętych zeskrzy- 
nek pocztowych, jako na koszt, doręczone nie b ę d ą ,-o ra z  
13 sztuk listów na koszt, dla wyekspedjowania wewnątrz 
kraju, jako z n.enrklejonemi markami, wyprawione nie 
oędą, i znajdują się w kancelarji pocztamtu do odebra-
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« Beriina, d. 1 {1 3 ) Lutego 1B 19 nu-.,.

* W  dniach 1 i 2 (13 i 14) b. m. i r. 
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OBWIESZCZENIA SADOWE i ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

• rr  1 ' ^ $ 1 . D yrekcja  Główna
w J ’a ^ r^ i tWa R redyl°u)ego Ziem skiego. 

w in o  tek  ż ^ i a a i a  p rz e z  s tro n ę  in te re so - 
nnnQ».Wmes.10aeS°i a  w łaściw em i dow odam i 

.S °  > w za s to so w a n iu  s ię  do a r t . 3 
lSK ^yZSZU?0 u k a z u  z  d n ia  14 (26) G rudn ia  
siiC n  I '  0 P o sz u k 'w an m  zag u b io n y ch  lub 
nń any °k  listów  zas taw n y ch  lu b  k u p o - j 
u •*f ’ P 0daje  do p o w szechnej w iadom ości, iż  i 

y d .Ż u k o w sk i w L u b lin ie  zam ie- I 
aa ly , u tra c i ł  U s t  Z a s ta w ry  O k re su  I I I  i 

®rJi l L it . O. N r 41,670 z 14 k u p o n am i, od ; 
i ^ z n i e  2 go p ó łro cza  1 8 6 8  r . do w łą c z n ie  f 
1-go p ó łro c z a  1875  r .

O s trzeg a  się p rze t0 ) że obieg pow yższego  j 
is tu  i n a leżąc y ch  (j0 n iego kuponów , zakw e- 1 

stjonow any  n in ie jsze m  z o s ta je  i że  w sk u te k  f 
teg o , każdy nabyw ca lis tu  lu b  k u p o n u  za- > 

u  aa ° WaueS°i by łby  p o w ołanym  p rz e z  ! 
a*nść  i a a e 8 ° do rozp raw y  sądow ej o w ła  ‘ 
w ,„ zakw estjonow anego  l is tu  lub  ku p o n u .

azaw a d. 22 S ty c z n ia  (3 L u te g o ) 1869 r. 
j  P- o. P re zesa , J e n e ra ł-L e jtn a n t,

° _____________  G ieczevricz.

O tw orzone z o s ta ły  sp ad k i, do u reg u lo w a­
n ia  k tó ry c h  te rm in  n a  dzień  5 (17) S ie rp n ia  
1869 r . o zn aczo n y  zo sa ł.

L u b lin  d. 27 S ty czn ia  (8  L u te g o )  1869 r.
F e lik s  W asiu tyńsk i.

N . D. 1 0 0 7 . S ą d  Pokoju w Suwałkach.
O g łasza  że  po n a s tą p io n e j śm ierc i K s a w e ­

reg o  S ew eryna C iem no łoósk iego  w ła śc ic ie la  
n ie ru ch o m o śc i w m ieśc ie  F ilip o w ie  pod  N r. 
346 p o ło ż o n e j, to czy  s ię  p o stę p o w a n ie  sp a d ­
kow e.

W zy w a p rz e to  w szy stk ich  in te re sa n tó w , 
do rzeczo n eg o  sp a d k u  praw o m ieć m ogących , 
a b y  w k a n c e la r ji  h y p o teczn e j S ąd u  P o k o ju  
w S u w ałk ach  staw ili się  w te rm in ie  p ó łro c z ­
nym , a  o s ta te c z n ie  w d n iu  1 (13) S ierpn ia  iS69 
ro k u , w raz  z dew odam i w sp ie ra jąc em i ich  
p r a w a .

S u w ałk i d. 15 (2 7 )  S ty czn ia  1869 r.
M a ste lsk i.

• H. 1 0 0 6 . Sędzia  kom isa rz M asy  
... Upadłości H ipolita  Szancer 

s ie  Zj ffa w ierzycie li pow yższej M assy  aby 
5-te  u d (18} L u te g o  1869 r . o g o d z in ie
w" P o łu d n iu  w T ry b u n a le  H andlow ym
D " a r s z a w ie  p o d  N r. 549 osob iśc ie  lub  
Dr a 8wy ch  pe łn o m o cn ik ó w  staw ili, ce lem  

z®dstawienia p o tró jn e j l is ty  k a n d y d a tó w  
Syndyków  tem czaso w y ch .

Warszawa d 1 (13) L u te g o  1869 r.
J  A . K rau sse .

°B\VlESZCZENIA SPADKOWE.

Ł . N. D . 59. P o  zm arły m  je s z c z e  w r. 1816 
, 81?dzu S tan is ław ie  K łosow skim , b K anoni- 
.  ‘ K i i s to s a  K o leg ja ty  K a lisk ie j, p o z o s ta ł  
Padek b ezd z ied z iczn y , sk ła d a ją c y  się  z kw o- 

^ rs r. 115 w B a n k u  P o lsk im  z u a jd u ją c y  się  
..P rocentu  depozy tow ego  do d n ia  1 S ty czn ia  
T ’SS r . r s r .  81 kop . 17 l/ a czyn iącego , p o n ie - 

do sp a d k u  teg o  S ukceso ro w ie  k s ię d z a  
.tan isław a K łosow sk iego  n ie  z g ło s ili s ię  i 

Dlkt się  do niego n ie  w ylegitym ow ał, p rz e to  
sł°8ow nie do p o sta n o w ien ia  b. K ad y A d m is tra -  
®yjnej z d. 30 S ty czn ia  (11 L u tego ) 1842 r  , 
* zywam w szy stk ich  in te re sa n tó w , ażeb y  się  
^  c iągu  sz e śc iu  m iesięcy  od  da ty  p ierw szego  
Ogłoszenia n in ie jsze g o  o b w ieszczen ia  ta k  w 
■^zianniku W arszaw skim , ja k o  te ż  w D z ie n ­
niku G ubern ja lnym  z p raw am i sw em i zg ło s ili 
1 takow e w d ro d ze  w łaściw ej udow odnili, po 
^P ływ ie bow iem  tego czasu . P ro k u ra to r ja  
wuiesie  do T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arsz a- 
ł i e  ż ąd an ie  o w prow adzen ie  S k a rb u  K ró le - 

w p o siadan ie  rzeczo n eg o  sp a d k u , ja k o
2(1 7 1 a H  7 \ 1*7

^ ^ r s z a w a  d. 29 S ie rp  ( .0  W rześn ia )  1868 r . 
3—3 L u d w ik  F i tk a ł ,  O br. P ro k .

N . D. 1 0 0 9 . P isarz Sądu Pokoju 
w Wieluniu.

. Przez śm ierć  B ro n isław a  R eg u lsk ieg o  w ła­
ściciela dom u pod  N r. Pol. 95/110 i 94/82, 
ryjl, w m ieśc ie  W ie lu n iu  P ow iecie w ie luń - 
/ 'i®  po ło żo n eg o , o tw o rzy ł s ię  sp a d e k  do h - 
^Cgulowania k tó re g o , te rm in  n a  d z ień  4 (16) 

•ftrpnia 1869 r. w yznacza się .
W ie lu ń  d. 13 i25) S ty c z n ia  18 6 9  r . 

D ęb sk i.

N. p  1009 . Rejent Kancelarji Ziem iańskie) 
uj Dublinie.

Z aw iad am ia  że  z  pow odu śm ierci:
, 1. R ó ż y  z P o to ck ich  R e m b ie liń sk ie j w ła ­
śc icielk i % części d ó b r  R ybczew ice  i Czę- 
.tębo row ice  w Pow iecie  K rasn o s taw sk im  po- 
Ożonych, o raz  w ierzycie lk i sum y rs . 29,658 

f°P - 50  n a  w spom nionych  d o b ra c h  hypo te- 
j® * an e j, o raz  częśc i sum m  rs . 2,396 ko p . 
„ U z  w iększej sum y r s  6 ,0 0 0  re sz tu ją c e j, 
; a dobrach  H ojów uik i pod  N r. 15  d z ia łu  IV . 

l,500z w iększej sum y rs . 3 ,000 pocho- 
4cej p o d  N r. 25 d z ia łu  IV  w ykazu  hypo- 
cznego d ó b r  K rzyw e w Pow iecie  K rasno- 

i ^ sk ie m  po łożo n y ch , u b e z p iecz o n y ch  o raz  
Sn sum y rs . 532 kop 40 n a  d o b rach  
ło d z ia n k i  A . w P ow iecie  Ja n o w sk im  p o ło ­
w a c h ,  p o d  N r. 45 d z ia łu  IV . h y p o te k o -

2*ejM a je ra  P e re tz  w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o - 
K  *  m ieśc ie  L u b lin ie  p o d  N r. po i. 255 a 

ó JA 5 p o łożonej, o ra z  w ierzy c ie la  su tny  
kop . 76 pod  N r. 48 d z ia łu  IV . wy- 

skinJ ^ ó b r  C io tcza  w Pow iecie  L u b arto w - 
t»n leżący ch , p rz e z  o s trz e ż e n ie  ubezp ie -

3 j-
Die ' ^ iuchym a L ic h te n fe ld a  w sp łw ła śc ic ie lą  
3  hchem ości w m ieśc ie  L u b lin ie  p o d  N r poi. 
*D®v **' p o ło żo n e j, o ra z  w ierzycie la  
82 ,j ,.r8 - 12 n a  te jż e  n ie ru ch o m o śc i pod  N r .

4 . lN U IV - in tab u lo w an e j.
^ 4d u i ra n c *sz k a  M łock iego  w ła śc ic ie la  d ó b r  

w Pow iecie  H ru b ieszo w sk im  poło-

L I C Y T A C J E  
i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N . D. 714. OicpytKHue Ih u K e n c p  <toe 
.V npaH A em e.

10 M a p x a  c e r e  1869 r o . ą a  r i p o n s B ^ e m .  
ó y ^ e n ,  T o p r t  ó e 3 i ,  m p e T o p w K H  H a  n p o H 3 - 
1104C T B 0 a p o B e ^ b n u i - h  i n u ^ e p i i b i n ,  p a ó o r r ,  
B i ,  A a e s c a n 4 p o B O K O H  U m a g e o H ,  e t  c r p o e -  
n i si M11 r . BapmaiiM .

K t  T o p r s M h  ó y 4 y r t  4 o n y i u e H M  t i m b k o  
i i c n o  i m i m u i H  i i o j o o t i w e  p a ó o r w  M a c r e p a ,  
K O T o p w e  n o  a T o v y  o ó n 3MBaio i e n  n p e 4 C T a -  
l u i T h  aa ao H H biH  cB H 4 t i r e / i h C T B  i o  CBoe.Mt 
a u a n i e .

T o p r t  ó y 4 e r t  ii iycriiHiń e t  4 onyuąeHieMt 
H Baneuaratiiibixt ootBonenii i ,  c t  noiiiiiKe- 
nieMt 143 e t  iiponenraMii 06114-1.u u B c tw t  
upe4MeraMt ropra.

/ K e . i a i o i u i e  T o p r o i i a i h c n  4 0 / i w n b i  r i 0 4 - a h  
o T o M t  i i p o iu > ‘ti ie  na r e p ó o n o u  óywai B B t  70 
K o n . ,  r i p n . i o H i n r h  h  s a ^ o r t ,  K o r o p h i u  Ha-  
S H a i a e i c n  4 eH em tlM M H au a K aM H  n t  300 p y ó .
H B t  C B H 4 3 r C / l h C T 8 a x t  H a  H e 4 B l l l K U M 0 C T H
B t 750 pyó.

T o p r t  ó y 4 8 T t  npoH iB 8 4 e H t B t O s p y m -  
H unb l l i i* e n e p H 0 M t y i ip s B.ieHiii B t  IjH Ta- 
4 e .u 1 a t  11 H a c o n t  4 0  uo ,iy 4 HH.

yc.lOBin MOJHHO HHTaTh B t  O K p y iK H O M t 
I l H m e H e p H o M t  y u p a o , l e n i u  e i f . e . p i e a B o  u t  
n p H C y T C T B C H H O e  npeM fl.

O  pe3yahT«T3 ro p ra  óy4 « T t n p e4 C T am e- 
Ho BoeHHouy C oB tT y; 4 H140 « e ,  aa kohm s 
ocT anercH  oónaare.incTBO c t  T o p ra , He 4 on 
*HO HMtTb U pereilaiH  K t KSDHt, BC4H no 
KaKoh ^ h 6 o r ip n u H iit  yTBepiK4 eHie T opra 
6 y 4 e r t  oTKaaaHo.

r .  Bapmana, RiiBapn 22 4 HH 1869 r. 
Haea/ibHHKt-HHjKeiiepoBt, 

PeHepaat-Maiopt,  <t>enxm e p t .  
IIoMoujmikt Ila-ia.ibHHKa 11 tisieHepoHt, 
TeHepaet-Maiopt,  KBauiHHriHt CaMaptint.

3 — 3 A k ''onpoH 3B 04U T e^b, M nxa^bCKin. /

N . D . 989 . K om isarz A dm inistracyjny  
C yrkułu .9 i 10  M iasta  W arszaw y.

P o d a je  do w iadem ości p u b liczn e j, iż  p r a ­
w n ie  z a ję te  n a  sa ty s fa k c ję  n a leżn o śc i s k a r ­
bow ych  i m ie jsk ich  ru ch o m o śc i, a  m ia n o w i­
cie: ró ż n e  s p rz ę ty  g o sp o d a rsk ie , w dn iu  19 
L u te g o  (3 M arca) 1669 r. o g o d z in ie  2 po 
p o łu d n iu  w m ie sz k a n iu  d eb en ta  p o d  N r. 2932 
S o lec  p r z e z  licy tac ję  z a  gotow e p ien iąd ze  
w ięcej d a jącem u  sp rz e d a n e  z o s ta n ą .

W arsz aw a  dn ia  1 (13) L u te g o .1869 r .
1 —2 S osonko .

OW BIESZCZENIA HYPGTEOZNE.

A . D . 844. S ą d  Pokoju w K i asnostawie.
W yd zia ł Hypoteczny.

Z  pow odu żąd an e j re g u la c ji now ej hypo- 
te k i  i p la c u  ta k  zw anogo po K orybeslow iczu  
i częśc i fossy  do teg o ż  p lacu  p rz y ty k a ją c e j 
w m ieśc ie  K rasn o staw ie , w n o m en k la tu rze  
N ow e-m iasto  zw ane j, m iędzy  m iedzam i z j e ­
dnej s tro n y  su k ceso rów  K a z im ie rz a  O rło w ­
skiego, z d rug iej re a ln o śc i K o n s ta n teg o  H en - 
dyg iega i u licy  P odw alnej p o ło żo n y ch  c i ą ­
g n ący ch  s ię  od d ro g i b ite j szo sse  do w ęg ła  
m u ru  okopow ego rea ln o śc i po  G ębick im  do­
ty k a ją c y c h  ogólnej po w ierzch n i ło k c i  k w a d r . 
12564 o b ejm ujących .

U w iadam ia in te re san tó w : że  tak o w a  n a s tą ­
p i w S ą d z ie  tu te jsz y m  d n ią  7 (19) M aja  
1869 r.

W zyw a ich  p rz e ta , ab y  d e  tak o w ej o so ­
b iśc ie  lub  p rz e z  p e łn o m o cn ik a  u rzęd o w n ie  i 
sz czeg ó ln ie  n a  to  um ocow anego zg ło s ili się , 
ż ą d a n ia  sw e i w niosk i d a  p ro to k ó łu  r e g u la ­
cji p o d a li i w d o k u m en ta  p raw a  ich  u d o w a­
d n ia ją c e  o p a trz y li  się .

O s trzeg a  ich  o raz : że  n ie z g ła sz a ją c y  się  w 
te rm in ie  p o d p ad n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w a r t . 
154 i  160 p r a w a o h y p o t .  z ro k u  1818 p rz e p i­
sa n e j. ,

Je ż e lib y  zaś  w łaśc ic ie l n ie ru ch o m o śc i wy­
w o ła n e j, w te rm in ie  do reg u lac ji n ie  s ta w ił 
s ię , te n ż e  n a  ż ą d a n ie  k tó reg o k o lw iek  z in te ­
re sa n tó w  n a  k a r ę  rs . 1 ko p . 50 do rs . 7 k o p . 
50 sk azan y m  z o s ta n ie  i p o d łu g  A rt. 150 t e ­
goż  p ra w a  u tra c i w sze lx ie  d o b ro d z ie js tw a  
p raw n e  w zględem  sw ych w ierzycie li.

O g łoszen ie  d ecyzji j a k a  w sk u te k  r e g u la ­
cji w ydaną będzie, n a s tą p i  d n ia  8  (20) M aja  
1869 r. n a  p o sie d zen iu  p u b liczn em  S ą d u  tu ­
te jszeg o  i od teg o ż  d n ia  c zas  do odw ołan ia  
s ię  od n ie j u p ły w ać  zaczn ie .

In te resen c i, p rz e to  bez d alszego  w e z w a n ia  
w tym że dn iu  o g ło sz en ia  je j ,  p rzy to m n em i 
być w inni.

K ra sn o s ta w  d. 17 (2 9 1 S ty czn ia  1869 r.
P o d sęd e k , S rz ed n ick i.

N. O. 1 0 4 3 . P isarz Trybunału Cywilnego 
to W arszawie.

Stosow nie do a r t  682 K. P . S . wiadomo czy­
ni, iż na  żądan ie M ichała H uzarsk iego , U rzę ­
d n ik a  Pocztow ego w W arszaw ie pod Nr. 4 2 1 
zam ieszkałego , a  zam ieszkan ie praw ne do tego 
in te re su  i całego postępow ania subhastacy jne- 
go, u Józefa  K arp ińsk iego , A dw okata i O broń­
cy przy b. R adzie S tanu w W arszaw ie pod N r, 
1773 zam ieszkałego , obrano m ającego, w po- 

| szukiw aniu  rs. 3 ,000  z procentem  od dn ia  19 
( C zerw ca (1 L ipca) 1868 r. liczącym  się i k o ­

sztów od K azim ierza Szam ow skiego, w łaści­
ciela  dóbr ziem skich Buczek części lit. B, d a ­
wniej w O k ręg u  i Pow iecie B rzezińskim , Gu- 
bernji W arszaw skiej, a  obecnie w Pow iecie 
B rezińsk im , G ubernji P etrokow skie j położo­
nych, tam że w dobrach B uczek lit. B  zam ie­
szkałego , pro tokułem  Jó z e fa  K urm an  Komor- 

| n ika p rzy  T rybunale  tu tejszym  w d. 21 S ie r­
p n ia  (2 W rześnia) 1868 r. sporządzonym , za­
ję te  i zaaresztow ane zostały:

D O B RA  ZIEM SK IE 
B uczek część lit. B , daw niej w O k ręg u  i P o ­
wiecie B rzezińskim , G ubern ji W arszaw skie j, 
obecnie w P o  viec.e B rezińsk im , G ubernji P e ­
trokow skie j, w p a ra tji  Skoszew y, gm inie L i- 
p iQy» w jurisdyfccji Sądu Pokoju  w Brezinie 
położone, prawem  własności do egzekw ow ane­
go d łu żn ik a  K azim ierza Szam ow skiego n a le -  

; żące i w jeg o  posiadaniu zostające, księgę w ie- 
! czystą m ające, poszukiw aną w ierzytelnością 

obciążone hypot cznie z jed n eg o  kaw ała  g ru n ­
tu , żadną obcą w łasnością nie przedzielonego, 
sk ład a jące  się. P rzyb liżona rozległość dóbr 
tych  w ynosić może około włók 8 , a miaaowi- 

! cie: g run tu  ornego około w łók 5  morgów 2 0 , 
ogrodów fruktow ych i w arzyw nych około m órg 
2, pastw isk  m órg 4 , 'lasu  włók 2 i innych n ie ­
użytków  m órg 4.

W  dobrach tych znajdu ją  się następujące 
zabudowania:

1. Dwór z drzew a w słupy postaw iony, d e ­
skam i szalow any o jed n y m  kom inie m urow a­
nym , nad  dach gontam i k ry ty  w yprow adzo­
nym , w dobrym  stan ie .

2. K uchnia z drzew a w węgieł do pow yższe­
go przybudow ana, słom ą k ry ta , z kominem 
m urow anym , nad dach w yprowadzonym .

3. O bora, s ta jn ia , sp ich le rek  i wozownie 
z drzew a w ivęgieł, częścią na podm urowaniu 
zbudow ane, słom ą k ry te , w śrean im  s tan ie .

4 . S todu ła o dwóch k lep iskach  na  p rz e ­
s trz a ł z w ierzejam i z drzew a w w ęgieł po sta ­
wiona, słom ą k ry ta , na podm urow aniu.

5. G ołębnik z drzew a na  ta k  mże słup ie , sło ­
mą kryty .

6 . O bora z drzewa w w ęgiel na  podm u­
row aniu s to jąca , słom ą k ry ta , w średn im  
stanie .

7. Piwnica m urow ana w ziemi gontam i k ry ­
ta , w dobrym  s anie.

8 . C ha łupa  z drzew a w węgieł postaw iona 
słom ą k ry ta , w dobrym  stanie .

9. C zw oraki z drzew a w w ęgieł postaw ione 
rów nież j a k  poprzednie zabudow anie, kom in 
m urow any nad dach słom ą k ry ty , w yprow a­
dzony, m ające.

10. S todo ła nowo z drzew a o dwóch k lep i-  ] 
skach, staw iająca  się.

1 1 . S tudn ia  z żuraw iem , balam i cem brow a- 
na, w średn im  stunie i d ru g a  tak aż .

O bszernie jsze opisanie powyż za ję ty ch  i zaa- 
resztowanyvdi dóbr, znajdu je  się w akcie  zajęcia  
u sprzedażą dyrygu jącego  Józefa K arp iń sk ie ­
go, A dw okata i Obrońcy p rzy  b. R adzie S tan u , 
w W arszaw ie, pod N i. 1773 zam ieszkałego, 
zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunków  sp rz e d a ­
ży w K ance la rji T rybunału  tu te jszego  w 
W ydziale I-rzy m  złożone, p rze jrzan e  być 
mogą.

Zajęcie w kop jach  doręczono:
1. W iktorow i Ś lusarsk iem u, P isarzow i Sądu 

P o k o ju  w Brezinach, w tem że m ieście u rz ę ­
dującem u, n a  ręce w łasne.

2. Ł ukaszow i B ęduskiem u, wójtowi g m i­
ny L ip iny , do k tórej dobra Buczek część lit. B , 
należą, tam że we wsi Ł ip inach  urzędującem u, 
n a  ręce włs-^ne.

Obudwom  ó ;a  23 W rześnia (5 P aźd z ie r­
n ik a  1 8 6 8  r.

W niesiono do księg i w ieczystej powyż z a ję ­
tych dóbr, w W arszaw ie dni i 30 W rześnia 
(12 P aździern ika) 1863 roku, zaś w dniu  d z i­
siejszym  do księg i ząaresztow ań w K an ce la rji 
T ryb u n a łu  tu te jszeg o  u trzym yw anej, w pisane 
so*taU.

Pierwsza publikacja sb io ru  o b jaśn ień  i wa­
runków sprzeda*/, odbędzie śię n a  jaw nera p o ­

siedzeniu  T rybu n a łu  Cywilnego w W arszaw ie,
w w ydziale I, w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
przy  ulicy D ługiej pod N-rem 549 o godzinie 
10-ej z ran a , dnia 10 (22) G rudnia 1868 
roku .

Sprzedażą dyrygow ać będzie J J z e f  K arp iń ­
sk i, A dw okat i O brońca przy  b. Radzie S ta*  
nu, k tó rego  zam ieszkanie je s t wyżej wska* 
zane.
W arszaw a, d n ia  12 i24) P aździern ika  1868 r .

R adca Dworu, Z górski. 
W ywieszono na  tab licy  w sali ustępow ej 

T rybunału  Cywilnego w W arszawie.
W arszaw a u. 1 2  (24) P aździern ika  1 8 6 8  r .

R adca  D w oru, Z górski.
P o  odbyćiu  w T ry b u n a le  C yw ilnym  w W a r ­

szaw ie tr z e c h  p u b lik a c ji  z b io ru  o b ja śn ie ń  i 
w arunków  sp rz e d a ż y  su b h a śto w an y ch  d ó b r  
B u c zek  częśc i l i t  B  w d n ia c h  1 0  (22) G ru ­
d n ia  1868 r .,  24 G ru d n ia  (5  S tyczn ia) 1868/9 
r . i 7 (19) S ty czn ia  1869 r . o raz  p rz y g o to ­
w aw czego ty ch  d ó b r  p rz y są d z e n ia  w du iu  30  
S ty czn ia  (11  L u te g o ) 1869 r., n a  k tó re m  T ry ­
b u n a ł Cyw ilny w W arszaw ie , w yrokiem  w t e j ­
że  dacie  w ydanym , d o b ra  te  p rzygotow aw czo  
Jó z efo w i K a rp iń sk iem u  A dw okatow i i O broń- 
cy p rz y  b. R a d z ie  S ta n u  z a  sum g rs r .  1,000 
p rz y są d z ił  i te rm in  do o s ta teczn eg o  d ó b r ty ch  
p rz y są d z e n ia  o z n a c z y ł na  dz ień  31 M a rc a  
(1 2  K w ie tn ia )  1869 r.

T e rm in  te n  od b ęd z ie  się  w m iejscu  zw y ­
k ły ch  posied zeń  T ry b u n a łu  Cyw ilnego w 
W arszaw ie  pod  N  549 p rz y  u licy  D ług iej o d ­
byw anych  w W y d zia le  I, l ic y ta c ja  ro z p o c z ­
n ie  się  od y ,  c zęśc i w a rto śc i d ó b r  su b h asto - 
w anych , p rz e z  b ieg łych  w ynaleść  się  m a ją ­
cej. V adium  r s r .  1.500 
W arszaw a d. 31 S ty c z n ia  112  L u tego ) 1869 r .
* * R a d c a  D w oru, Z g ó rsk i.

N. D . 958. P isarz Trybunału Cywilnego 
w W  arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiaćom o 
czyni, iż na żądanie M aksyinilji z Przy było w  
skich, l-o  ślubu Rutko vsk ie j, pow tórnego 
A lek san d ra  M ożańskiego k ap itan a  pu łk u  Mo­
skiew skiego 8  ro ty  żony, w asystencji i za u* 
pow ażnieniem  te^oż m ęża czyniącej, wraz z 
nim w mieście powiatowem  M ińska, gubernji 
W arszawskiej gdzie pu łk  koasystu je  m ieszka­
jącym i, zam ieszkanie zaś praw ne do tego in*

. te res u i całego postępow ania subhastacy jaego  
u Teodora Ł ąck iego  O brońcy przy W arszaw ­
skich D epartam entach  R ządzącego S euatu , w 
W arszaw ie pod Nr. 1775 zam ieszkałego, o b ra ­
ne m ającej, w poszukiw aniu sumy rs. 1 ,050 , z 
p rocentem  praw nym  od d. 12  (24) L ipca 1868 
r. i kosztów od Jó * e f/ Z^jdlor wdowy, w łaśc i­
cielk i nieruchomości w P radze pod W arszaw ą 
pod Nr. 65 położonej, tam że zam ieszkałej, 
pr tokółem  A leksandra G aw ryłow , K om ornika 
przy  T ryb u n a le  tutejszym  w d. 17 (2 9 ) S ie r­
pn ia  1888 r . sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego w yw łaszczenia, za ję ja  i za a re ­
sztow aną została:

N IER U CH O M O ŚĆ
w P radze pod W arszaw ą, p rzy  u licy  róg Pe- 
tersburgskiej i S trze leck ie j, pod Nr. 65c., w 
ju 8isdykcji Sądu P okoju  w ydziału IV , w c y r­
ku le  X II policyjnym  i adm in istracy jnym , na  
gruncie em fiteutycznym , na  długość w sposobie 
przybliżonym  około ło k c i 52 , z un szerokość 
około  ło k , 72, roz leg ły u  położona, prawem  
własności do egzekw ow anej dłużniczki Jó z efy  
Zejdler wdowy n ależąca  i w t t jż e  posiadaniu  
zostająca, poszukiw aąą w ierzytelnością hypo- 
tecznie obciążona, w przyb liżen iu  około łokci 
kw . 3744 zawierająca.

Nu g ruucie  tej nieruchom ości są n astępu jące  
zabudow ania;

1 . Dora d rew niany  na  podm urow aniu osza- 
low eny deskam i, o parte rze  i jednym  piętrzą 
b lachą zelazną k ry ty , dwa kom iny m urowane 
m ający.

2 . Zabudow anie drew niane z drzewa gontam i 
k ry te , m ieszczące wozownią z bram ą i 6  komó­
rek z drzw iam i, o raz  stajnie i kloakę, p rzy  za ­
budow aniu tem  je s t  p rzystaw ka z d rzew a, w 
k tó re j są kom órki i śmietnik.

3. S tudnia drzewem c m browana, z w ystaw ką 
i dachem  gontam i Urytem z korbą i kubłem  
drew nianym  żelaznemi obręczam i okutem , p rzy ­
mocowanym do łańcucha, przy k tó re j je s t k o ­
ry to  drew niane.

4. Podwórze n ieb rukow ane.
5 . Sztachetk i d rew niane .
W  nieruchom ości tej jęsc 8 *u lokatorów  z 

imion i nazw isk, oraz ceny najm u u iszczają­
cych, i w akcie zajęcia  wymienionych.

Obszerniejsze op isan ie  powyż zajętej i z a ­
aresz tow anej nieruchom ości zaajduj* się w ak* 
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego T eodo­
ra  Ł ąck ieg o  O >rońcy przy W arszaw skich De* 
p artam en tach  Rządzącego Senatu , w W arzaw ie 
pod N. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór o b jaśn ień  
i w arunki sp rzedaży  w K ancelarji T ry b u n a łu  
tu te jszego  w W ydziale I-yra złożone, p rze jrza ­
ne być mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczono:
1 . JW . K alikstow i W itkow skiem u Prezy* 

dentowi m iesta W arszaw y, w W arszaw ie pod 
Nr 387, urzędującem u, n a  ręce W incentego 
K ępińskiego, u rzęd n ik a  tegoż M agistratu .

/
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2. Teofilowi V ogt, P isarzow i Sądu Pokoju 
vr Pradze przy W arszaw ie pod Nr. 381 urzę­
dującemu na ręce własne.

Obudwom d. 11 (2 3 ) Września 1868 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

ję te j i zaaresztowanej nieruchomości w W arsza­
w ie d. 13 (25) W rześnia 1868 rokn, a w dniu 
dzisiejszym  do księgi zaaresztować w Kancela- 
rji Trybunału tutejszego na ten cel utrzym ywa­
nej wpisame zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objainieó i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji War­
szaw skiej w Warszawie w wydziale I, w miej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod 
Nr. 549, o  godzinie 10 z rana, d. 25 L  stopada 
(7 Grudnia) 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Obrońca przy Sąnacie, którego zamieszkanie 
jest w jżej wskazane.

W arszawa d. 24 W rześ. (6 Pc..d ) 1863 r.
Radca Dworu, Zgórki.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszaw i .

Warszawa d. 24 Wrześ. (6 Paźdz.) 1863 r.
Radca Dworu Zgórski.

Po odbyciu w dniach 25 Listopada (7 Gru­
dnia), 9 (2 1 )  Grudnia 18(58 r. i 23 Grudnia 
(4  Stycznia) 1868/9 r. trzech publikacji zbioru 
objaśnień i warunków sprzedaży nieruchomo­
ści Nr. 65 c. w Pradze przy ulicy róg Peters- 
burgskioj i Strzeleckiej położonej, Trybunał 
wyrokiem  daty 23 Grudnia (4  Stycznia) 1868/9  
roku zapadłym, wyznaczył termin uo przygo­
towawczego przysądzenia nieruchomości rze­
czonej na dzień 17 (29) Stycznia 1869 r. go^z. 
10 rano, w którym to terminie nieruchomość 
Nr. 65c. w Pradze, przysądzoną została przygo­
towawczo Teodorowi Łąckiemu Obrońcy przy 
Senaci,e za sumę rs. 1,000 i Trybunał wyro­
kiem tejże daty 17 (29) Stycznia 1869 r. zapa­
dłym; wyznaczył termin do ostatecznego przy­
sądzenia pomieniooej nieiuchomości wa dzień  
6 (18) Marca 1869 r. godz. 10 rano, który się  
odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń Try 
bunalu Cywilnego w W arszaw ie W wydziale I 
pod Ńr. 548 przy ulicy Długiej.

Licytacja zacznie się od % części .szacunku 
przez biegłych wynaleźć się mlanego.

Warszawa d. 27 Stycz. (8 Lutego) I869 ,r .
Pisarz Trybunału,

1— 1 Radca Dworu, Zgórski.

N. D . 1018. t
Podpisany Patron przy Trybunale Cywilnym  

w Warszawie pod Nr. 549a zam ieszkały, jako  
Obrońca: 1. Józefy z Chrząszczów, Franciszka  
Tesserowicza majstra Ślusarskiego żony, w 
asystencji męża czyniącej, czyli obojga małżon­
ków Tesserow icz w W arszawie pod Nr. 1076 
zamieszkałych; 2. Justyny z Chrząszczów po 
Janie Gotsćhalk pozostałej wdowy, w W arsza­
w ie pod Ńr. 1379 zam ieszkałej i Konstantego  
Cerellego- Józefa Chrząszcz, obywatela w mie­
ście Żytomierzu Gubernji Wołyńskiej zamiesz­
kałego, wiadomo czyni i ogłasza:

Że na skutek wyroków Trybunału Cywilne­
go w W arszawie w dniach 7 (19) Czerwca i 25 
Lipca (6 Sierpnia) J86S r. zapadłych, sprze­
daną zostanie w drodze działów.

NIERUCHOMOŚĆ N. 2897, 
w W arszawie przy ulicy Solec w cyrkule po­
licyjnym i administracyjnym IX , pod jurisdyk* 
cją Sądu Pokoju W ydziału HI w Warszawie, 
na gruncie emfiteutycznym położona, a składa­
jąca się z następujących zabudowań:

1. Z domu frontowego murowanego.
2. Z domu frontowego z drzewa.
3 . Wozowni drewnianych.
4 . Stajenki drewnianej.
5 . Komórki i wychodka drewnianych.
6. W ychodka z desek.
7 . Chlewa dla karmików.
8. Chlewka z desek.
9. Studnia z pompą.
Grunt pod całą nieruchomością ma powierz­

chni łokci kw. 3106.
W spółwłaścicielam i tej Rirruchomości są:  ̂ ■
1. Sukcesorowie Wojciecha Chrząszcz, ja ­

ko to:
a. Józefa z Chrząszczów Tesserowicz, Fran­

ciszka T e.serow icz żona.
b. Justyna z Chrząszczów Gotsćhalk wdowa.
C . Konstanty -  Cerelli -  Józef trzech imion

Chrząszcz, których zam ieszkania wyżej są 
w skazane.

d. Dzieci po Marjannie z Chrząszczów Kur- 
tze l, jako to: Ludw ik2 , Elżbieta, Marjanna, 
Adam, Jan i Anna .rodzeństwo Kurtzel, k tó ­
rych głównym opiekunem jest Ludwik Kurtzel 
majster piekarski w W arszawie pod Nr- 2i?0l/2  
zam ieszkały.

2. Ludwika z Trallewiczów 1° voto Karas- 
S 0 W 8 k a ,  powtórnego ślubu Chrząszcz wdowa, w 
W arszawie pod Nr. 2851 zamieszkała.

Szczegółow y opis powyższej nieruchomości 
znajduje się w taksie przez biegłych sporzą- 
dzonej, która jako też zbiór objaśnień i warun­
ki sprzedaży przejrzane być mogą tak w kance- 
larji W. Podpisorza Trybunału Cywilnego w 
W arszawie wydziału IV , jako też i u podpisa­
nego Patrona przejrzane być mogą.

Po odbyciu pierwszej publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży w d. 28 Sierpnia  
(9 W rześnia) r. b. termin do drugiej publikacji

a zarazf m przygotowawczego przysądzenia o' 
znaczony został na d. 14 (2 6 )  Października 
1868 r. godzinę 10 z rana, który to term in od­
będzie się w miejscu zwykłych posiedzeń T ry­
bunału Cywilnego w W arszawie pod Nr. 549 
urzędującego w wydziale IV  przed W . W ło­
dzimierzem Glass Sędzią delegowanym.

Li cytat ja zacznie sic od snmy rs. 4 ,340 kop. 
19% .

Warszawa, d. 28 sierp . (9 Wrześ ) J868 r.
Kajetan W ałowski, P a t r o D .

Po odbyciu w powyższym terminie drugiego 
ogłoszenia zbioru objaśnień i warunków sprze­
daży, oraz przygotowawczego przysądzenia, 
termin do stanowczej sprzedaży powyższej n ie­
ruchomości oznaczonym został na d. 15 (27) 
Listopada r. b. godzioę 10 z rana, który to 
termin odbędzie się w roiojs -u zwykłych posie­
dzeń Trybunału Cywilnego w W arszawie pod 
Nr. 549 urzędu ącego w wydziale IV przed W. 
Włodzimierzem Glass Sędz ą delegowanym

L icrtacja zacznie się od sumy rs. 4 ,340 kop. 
1 9 % /

Warszawa d. 14 (26) Października 1868 r.
Kajetan W ałowski, Patron.

Z powodu zaszłych sporów termin powyższy 
nieprzyszedł do skutku. Gdy wszakże spory 
te  rozsądzone zostały wyrokiem Sędu Apela- 
cyjnego K rólestw a Polskiego z d. 29 L istopa­
da (11 Grudnia) 1868 r. przeto W -ny W łodzi­
mierz G lass Sędzia delegow any rezolucją z 
dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1869 r. nowy ter­
min do ostatecznego przysądzenia nieruchom o­
ś c i  Nr. 2897 w  Warszawie wyznaczył na d. 14 
(26) Lutego 1869 r. godzinę 10 z rana, który 
to termin odbędzie się w miejscu zwykłych p o ­
siedzeń Trybunału Cywilnego w W arszawie 
pod Nr. 54 9 urzędującego w wydziale IV przed 
delegowanym wyżej wyrażonym.

Licytacja zacznie się o d  sumy rs. 4 ,340 kop. 
19% .

W arszawa d. 3 l  S tycz (12 Lutego) 1869 r.
1— 1 Kajetan W ałowski Pu tron.

N. D. 1011.
Podpisany Patron przy Trybunale Cywilnym  

w Warszawie pod Nr. 549a. zam ieszkały, ja ­
ko obrońca Józefy z Gradomskich Komorow­
sk iej, po Karolu Komorowskim pozostałej 
wdowy; Em ilji Komorowskiej panny p łno- 
letniej; .Józefy-Karoliny dwóch imion K om o­
rowskiej panny pełnoletniej; Bronisławy z Ko­
m orowskich Józefa Spryszyńskiego żony, w 
asystencji i za upoważnieniem m ęża czynią­
cej, czyli obojga małżonków Spryszyńakich; 
E ugenii Komorowskiej panny epłnoletniej; 
Jana Rudolfa Komorowskiego, obywatela i 
Konstantego R uszkow skiego obywatela, wia­
domo czyni i ogłasza:

Ze na skutek wyroków Trybunału Cywil­
nego w W arszawie, z dat 26 Stycznia (7 Lu­
teg o ) 1861 i 3 (1 5 )  Października 1868 roku, 
sprzedane zostana w drodze działów:

DOBRA ZIEMSKIE 
Zagrobki, w okręgu Łęczyckim , powiecie Ł ę­
czyckim , gubernji Kaliskiej położone, do 
spadku po Karolu Komorowskim należące.

Na gruncie tych dobr znajdują się następu­
jące zabudowania:

1. Dwór drewniany z bali.
2. Stodoła o dwóch klepiskach z drzewa z 

bali.
3 . Stodoła o jednem klepisku z drzewa z 

bali:
4. Budynek gospodarski.
5. Chlewy z bali.
6. Dom m ieszkalny z gliny.
7. Dom m ieszkalny takiż.
8. Kuźnia drewniana z bali.
Szczegółow y opis dóbr Zagrobki, znajduje

się w taksie przez biegłych Kwirina P ile ­
ckiego, Celestyna K ostrzyńskiego i Kazimie­
rza Maciejewskiego sporządzonej, w Kancelarji 
Pisarza Trybunału Cywilnego w Warszawie W y­
działu I, na dn u 7 (1 9 ) Marca r. b. złożonej, 
u którego także przejrzeć można zbiór objaśnień 
i warunki sprzedaży, ja k  również u podpisa­
nego Patrona.

W społwłaacicielam i tych dóbr są:
1. Konstanty Ruszkowski obywatel, w sprze­

dawanych dobrach Zagrobki zam ieszkały, j a ­
ko nabywca praw Józefy z Gradomskich po 
Karolu Komorowskim pozostałej wdowy; Em i­
lji Komorowskiej, Józefy Karoliny 2-ch imion 
Komorowskiej i Bronisławy z Komorowskich, 
Józefa Spryszyńskiego żony.

2. Eugenja Komorowska panna pełnoletnia  
w m ieście Włocławku powiecie Włocławskim  
zam ieszkała.

3. Jan-R udolf Komorowski obywatel, we wsi 
W rzęcy powiecie Kolskim gubernji Kaliskiej 
zam ieszkały.

4. A leksander Stanisław dwóch imion, i
5. Marja-Zofja n ieletnie rodzeństwo Komo­

rowscy, których główną opiekunką je s t  m at­
ka Józefa z Gradomskich po Karoiu Komo­
rowskim wdową, ,w m ieście W łocławku zam ie­
szkała, przydanym opiekunem E ugeojusz Ska­
rżyński obywatel, w dobrach D anięta powie­
cie Kutnowskim zam ieszkały, a opiekunem  
ad hoc do działów W ładysław Lewartowski, 
urzędnik kasy powiatu, w m ieście Łęczycy za­
m ieszkały.

Po odbyciu pierwszej publikacji zbioru ob­
jaśnień i warunków spjze^aży na d. 27 L isto­

pada (9 Grudnia) 1868 r. termin do drugiej 
publikreji a zarazem przygotowawczego przy­
sądzania dóbr Zagrobki, oznaczony został na 
uzień 16 (2 3 ) Stycznia 1869 r. godzioę 10 z 
rana, który to termin odbę .zie się w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
W arszawie pod Nr. 549 urzędującego, w W y­
dziale I. przed W . Józefem Brzezińskim  S ę ­
dzią delegowanym.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 8 ,438 kop. 
2 0 , jako szacunku przez biegłych w ynalezio­
nego.

WTarszawa d. 27 List. (9 Grud.) 1868 r.
Kajetan W ałowski, Patron.

Po odbyciu w terminie powyższym drugiej 
publikacji a zarazem przygotowawczego przy­
sądzenia, termin do ostatecznego przysądzenia 
dóbr Zagróbek, oznaczony został na dzień 14 
(26) Lutego 1869 r. godzinę 11/ 2 z południa, 
który to termin odbędzie się w miejscu zw y­
k łych  posiedzeń Trybunala Cywilnego w W ar­
szawie pod Nr. 549  urzędującego w W ydziale 
1. przed W. Jozefem Brzezińskim Sędzią d ele­
gowanym. ✓

Licytacja zacznie się od sumy rsr. 8,488  
kop. ^0, jako szacunku przez biegłych wyna­
lezionego.

W arszawa d. 2-3 Stycz. (4 Lutego) 1869 r.
1 —  i Kajetan W ałow ski, Patron.

N. D. 991. Podaje się do wiadomości: że 
ca żądanie W ilchelminy z Bauszów Pianskajty- 
sow ej, żony Frydereka Plauskajtysa stolarza, 
za upoważnieniem męża działającej, w mieście 
powiatowein Kalwarji zam ieszkałej, Trybunał 
Cywiluy w Suwałkach wyrokiem daty 4 (16) 
Października 1868 r. nakazał sprzedaż w dro­
dze działów przez publiczną licytację nastę­
pnych nieiuchom uści położonych w m. powia- 
towem Kalwarji.

1. Położonej przy ulicy Garbarskiej pod N. 
165 i 166 dawnym, a nowym Nr. 19 4 .

2. Połażonej pr/y uli -̂y Tkackiej pod Nr. 
daw nym 119 a nowym 121.

3 . Dwfóch kawałków placu położonych w 
miedzach Kruszyńt-kiego, Szafranowicza i Gry- 
niewicza obróconych na ogród.

4. Kawałka torfowiska w polach Kalwaryj- 
skich, w miedzach Arnolda i G r e D tz a .  Na pla­
cu z pod Nr. 3 i na torfowisku z pod Nr. 4 n ie ­
ma żadnych budowli. N a placu z  pod Nr. 1 
przy ulicy Garbarskiej są tylko szczątki domu 
murowanego, drzewa ow ocow e i dzikie, a na 
placu przy ulicy Tkackiej, to jest z pod Nr.
2 są: Com mieszkalny i stajnia drewniane, 
drzewa owocowe i dzikie.

Nieruchomości te należą do niedzielnej do­
tąd wr-półwłasności rzeczonej Wilhelminy z 
Bauszów Plauskajtysowej. Ludwika Bausza 
St larza, i nieletniej Adeliny Abendt, zostają­
cej pod opieką ojca swego i głów nego opieku­
na Aleksandra Abendta rzeźnika, oraz rzeczo­
nego wyżej Fryderyka Plauskajtysa jako opie­
kuna przydanego, wszystkich zaś w mitście 
Kalwarji zamieszkałych.

Licytacja tych ni ruchomości odbywać się 
będzie w sali posiedzeń rzeczonego Trybunału  
przed W. Asesorem Walentym Staniszewskim, 
za pośrednictwem Patronów: a to>każdej n ie­
ruchomości '^oddzielnie, poczynając od szacun­
ku przez biegłych ustanowionego:

I tak licytacja nieruchomości przy ulicy Gar­
barskiej, zacznie się od kwoty rs. 410, n:eru- 
chomości przy ulicy Tkackiej Nr. 121 od kw o­
ty rsr 500, dwóch placów przy szosie od rsr. 
1Ó0, a kawałka torfowiska od rs. 10.

Termin do przygotowawczego przysądzenia 
tych nieruchomości • znaczony na d. 13 (25) 
Lutego 1869 r. godzinę 10 z rana.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą w 
kancelarji Pisarza Trybunału i u podpisanego 
Patrona.

Suwałki d. 20 Stycz. (1 Lutego) 1869 r.
1 —  1 K. W ierzbicki, Patr. Tryb.

N. OkręguD. 1010. Rejent Kancelarji 
W arszawskiego.

Ogłaszam, iż na żądanie spadkobierczyni 
z upoważnienia JW . Prezesa Trybunału, dziś 
jako w terminie przez obwieszczenia zamie­
szczone w dodatkach do Nr. 33 Kurjerów 
Warszawskiego i Codziennego oznaczonym, 
rozpocząłem sprzedawać i w dniach następ­
nych zawsze od godziny dziesiątej rano w 
W arszawie w pałacu pod blachą zwanym pod 
Nr. 364, sprzedawać będę przez publiczną 
licytację ruchomości po ś. p. Michale Kali­
nowskim zegarmistrzu pozostałe, jako to: 
meble, sprzęty, lustra, narzędzia i maszyny 
zegarmistrzowskie, garderobę, bieliznę i t. p. 
zaś zegary i zegarki na widok publiczny w 
temże samem miejscu wystawione, sprzeda­
wać będę d. 5 (17) Lutego r. b. po godz. 10 
rano i dni następnych.

W arszawa d. 3 (15) Lutego 1869 r.
1 —1 Leon Buszkowski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

N. D. 9 )8 . ?>a żądanie W iktorji JuljaBŁ.
dwóch imion z Warnków Majewskiej, ewan" 
g ie liczk i, Hilarego M ajewskiego żony, w \Varj 
szawie pod Hr. 079 zam ieszkałej, od której 
W incenty Grobicki M ecenas, Konsystorski 
Adwokat, w W arszawie pod Hr. 2238 zainie- 
szKaly stawać będzie:

Ja Andrzej Krzywicki, woźny przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa d o l­
skiego, w d. 11 (23; Maja 1843 r. do 
Licz. 696, przez JW . Prezesa tegoż Są­
du mianowany i przysięgły, w W arsza­
wie pod Nr. 074 zam ieszkały.

Zapo2 wałem H ilarego M ajewskiego, Budo­
wniczego, A rtystę K lasowego Cesarskiej St. 
Petersburgskiej Akademii sztuk pięknych, 
katolika, ostatnio w W arszawie zam ieszkałe­
go, obecnie z pobytu niewiadomego, ażeby za 
rpk jeden, dicząc od daty ogłoszenia po raz 
pierwszy tego pozwu w Dzienniku W arszaw­
skim i Dzienniku Gubernjaluym Warszaw- 
skim , a raczej w dzieh pierwszy środowy, ja ­
ki po dniu pierwszym tego miesiąca, który po 
upływie wzmiankowanego roetnego terminu 
nastąpi, stawił się o godzinie 6 z południa,, 
na posi. dzenin Sądu K onsystorskiego Ewan- 
gielicko Augsburskiego w Królestwie Pol­
skim, w Warszawie pod numerem 492, po­
siedzenia swe odbywającego i gdy sprawa ta,, 
z kolei przywołaną zostanie, wykazał pobudki 
dla których powódkę złośliw ie opuścił, eraz. 
na jej wnioski odpowiedział, która żądać bę- 
dzb-:

Ażeby małżeństwo między powódką 
a pozwanym na dniu 30  Listopada 1361 
r. w Warszawie, w Kościele Ewungie- 
licko-A ugsbargskim  przez X. Benni po­
błogosławione, z winy pozwanego było  
rozwiązane i tenże na koszta skazany,, 
wyrokiem w I-ej i ostatniej Instancji 
zapaść mającym.

z Z a s a d :
Że pozwany, zawarłszy małżeństwo z po­

wódką, opuścił ją  złośl.w ie, wyjechawszy bo­
wiem z Warszawy za granicę kraju, w ięcej 
ja k  od roku, ani daje jej o sobie żadnej wia­
domości, ani dostarcza funduszów na utrzyma­
nie życia.

Że powódka skutkiem  tego, z mocy upoważ­
nienia udzielonego sobie przez Konsyetorz 
Ewangelicko - Augsburgski w Królestwie Pol- 
skiem z cnia 26 W rześnia (8 Października) 
1868 roku, Nr. 3322, w ystępuję z powyższą 
konkluzją, którą opiera się na art. 164 prawa 
o małżeństwie z roku 1836 i § 8, 27, 3 1 , 46, 
Organizacji Sądu K onsystorskiego z roku 
1861.

Koszta należą z art. 130 K. P . S.
0  zaoczność ostrzegłem.

1— 1 Andrzej Krzywicki, Woźny S . A. K. P j

K'N.D. 1005. Podaje do wiadomości, i ż  w 
dniu 5 (17) Lutego r. b. o godzinie 11 z rana 
na targu Muranów zwanym w Warszawie 
sprzedawane będą,, zajęte przediniota jako 
to:*', garderoba męzka i damska, świeczniki, 
rądle i  t. p. przez licytację.
Warszawa d. 25 Stycznia (6 Lutego) 1869 r.

1— 1 Ruszczyk»wt>ki Komornik Tryb.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

N. D. 990. Wzywa SS-ów po zmarłym 
Piotrze S t e i n k e l l e r  byłym bankierze w 
Warszawie aby: w wydanej na rzecz tegoż 
k a u c j i  w dniu 23 Lipca (4 Sierpnia) 1838 r. 
sporządzonej, i aa  dobrach Rzembiki Rem- 
biszewo Gubernji i Powiatu Łomżyńskiego 
położonych, w dziale IV. pod Nr. 3 w ilości 
rs. 300 ubezpieczonej za byłym konduktorem 
karety kurjerskiej na trakcie Warszawsko- 
Krakowskim Melchiorem Wińskim, a to w 
celu wynagrodzenia strat mogących nastąpić 
w czasie tego urzędowania, iżby w przeciągu  
6-ciu miesięcy od daty niniejszego ogłosze­
nia jeśli z tego tytułu mają jakie pretensje, 
takowe przed Trybunałem Łomżyńskim u- 
dowodnili, w przeciwnym zaś razie wniesio- 
nem będzie żądanie o nakaz na wykreślenie 
takowej.

1 - 3  Jłlelcliiop WIński.

N. D. 900. Podaje do powszechnej wia­
domości-. iż B i l e t  l i O i n b a r d o n y  wy­
dany za Nr. 19,399, przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpó­
źniej w 6 tygodni od dnia ló-go Lutego 
1869 r. to jest od daty ostatniego ogłoszenia  
zg łosił się  i prawo posiadania onegoż w D y  
rekcji Lombardu udowodnił, gdyż w przeci­
wnym razie, duplikat biletu wydanym zosta­
nie osobie, której nazwisko zapisane w księ­
gach Dyrekcji. 2 - 3 —1287

N. D. 907. Do dzisiejszego Numeru Dzień' 
nika W arszawskiego dla Prenumeratorów o:’ 
W arszawę jak i na prowincję dołącza się

CENNIK
F i n n  k i  m o B o w  u n i u n f

J . W 0 R 0 N C 0 W A -W IE L IA M IN 8 W A .

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowegó W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.
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